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Wszelkie „Duniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
pet wszelkie reklamy dla ba- 

ów, odczytów i koncertów, wszelkie 
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po 50 centów od wiersza. 
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Łaźnie, wanny i tusze w Zakładzie kapielowym 
Grossa i półki przy ulicy Akademickiej 1 10 otwarte co- 
dziannie od godz 6 rano do 9 wieczorem Łaźnia dla pań 
każdego piatku od godz. 2 do 7 wieczorem. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 14 września. 

Liberainemn stronnictwu niemieckiemu, 
które, jak to już pokazały wybory sejmowe na 
Szląsku, straciło wszelki kredyt w kuryi gmin 
wiejskich, a którego pozycya także w kuryi 
miast jest mocno zachwiana, grozi jeszcza utra- 
ta mandatów z kuryi większej własności. Oto 
zarówno w Austryi Dolnej jak Górnej oi ozłon- 
kowie kuryi większej własności, którzy nale- 
żeli dotąd do liberalnego obozu, prowadzą z 
konserwatywnym członkami tej kuryi rokowa- 
nia o zawarcie kompromisu wyborczego. Roko- 
wania te są na jak najlepszej drodze. W Au- 
stryi Górnej z dziesięcin mandatów sejmowych 
większej własności ośm mają otrzymać konser- 
watyści. W Anustryi Dolnej rokowania jeszcze 
nie są skończone. 

Ruch katolicki w Czechach ożywia się 
coraz bardziej, czego dowodem liczne wiece. 
W sobotę odbył się w Taborze wiec katolików 
dyecezyi budziejowickiej. Uohwalono na nim 
rezolucyę, domagającą się zmiany ustaw szkol- 
nych w tym kierunku, aby katolicką dziatwę 
uczyli tylko katoliccy nauczyciele, aby nie wol- 
no było wykluczać kapłana katolickiego z miej- 
soowej rady szkolnej, aby młodzież szkolna pod 
nadzorem nanczycieli brała udział w prakty- 
kach kościelnych i aby książki szkolne zasto- 
sowano do potrzeb ludności katolickiej. W dru- 
giej rezolucyi oświadczył się wiec stanowczo 
przeciw socyalnej demokraoyi, dążącej do rui- 
ny stanu włościańskiego i rzemieślniezego. Ka- | 
ncnik praski ks. Krasl miał wielce patryoty- | 
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są tak przygotowani, iż oczekują tylko hasła, 
ażeby podnieść rokosz. Senator Olozabał udał 
się do pretendenta, ażeby porozumieć się z nim 
co do skoyi. Rrąd hiszpański ma niezbite ds- 
wody, że karliści zakupili w ostatnich czasach 
bardzo znaczne zapasy broni i prochu, które 
przewieżli przez granicę. 

Organizacya polityczna i wojskowa karli- 
T polega na trzystu zjantach* , połączonych 

w trzydzieści „prowincyi*. Junty ta podtrzy- 
mują z sobą i z Medrytem bardzo ożywione 
atosuki. Niższe duchowieństwo i zakony sym- 
patyzują z don Karlosem i pomagają mu. Na 
czele tej opozycyi stoi prymas Hiszpanii i ar- 
aybiskup toledański, kardynał Monescillo. Rząd 
biszpański, ażeby zapobiedz rokoszowi, zgroma- 
dził bardzo znaczne siły wzdłuż pogranicza 
franonskiego, oraz w prowinoyach, znanych zə 
sy oich sympatyi karlistycznych. 

A tymczasem, oprócz powstania, które na 
Kubie trwa juź oddawna, rokosz ogarnął cały 
archipelag filipiński. i przybrał podobno bardzo 
groźny charakter. Rokoszanie mają sprzymie- 
rzeńców w Japonii, która względem powstań- 
; ców zachowuje się tak samo, jak Stany Zjedno- 
ozone względem Kubeńczyków. Od „początku 
roku w Japonii wychodzi specyalne pismo Ka- 
laagan („Swoboda“), redagowane w języku ta- 
galskim (gwara malajska) i w bardzo znacznej 
ilcśoi przemycane na Filipin ny.. Gazeta propaga- 
je ideę zup*łnej samodzielności i uważa pano- 
wanie Hiszpanów za jarzmo, przeszkadzające 
kulturalnemu rozwojowi tubylców. Zamisszcza 
ona bardzo szczegółowe sprawozdanie o .rokoszu 
kubańskim, ora przy każdej okazyi nie szotę- 
dzi pochwał dla Japonii, którą przedstawia jako 
kraj wzorowo urządzony. 

Filipiny należą do posiadłości kolonial- 
nych, która nie opłacają się Hiszpanii. Nie cią- 
| gnie ona z nich korzyści handlowych i jedy- 


ozną mowę, którą zebrani przyjęli z nieopisa- | nie musi, wysyłać dość znaczne sumy na kosz 
nym zapałem. W mowie tej rzekł ks, Krasl: | ta utrzymania tam administracyi i załogi woj- 
„My katolicy czescy jesteśmy patryotami i pra- skowej. Dają się więc słyszeć w Madrycie lics- 
gniemy, aby nasz Pasterz najwyższy włożył | ne głosy, ubolewające, że przed laty jedenastu, 
koroną królewską na głowę naszego Monarchy. | £dy nadarzała się sposobność sprzedać te wy- 
Oby patronowie Czech uprosili to u Boga.“ | SPY Niemcom, nie wzięto zupałnego rozbratu z 
W końcu nohwałono, iż katolicy czescy po- archipelagiem Filipińskim. Dxisiaj honor nie 
winni brać żywy udział w życiu publicznem, | pozwala tego zrobić. Jeden z posłów daje radę 
zwłaszcza w wyborach. sprzedać wyspy MKerolińskie, które są jeszcze 

gorrzą kolonią, a użyć fundusze, idąc na utrzy- 
manie tej posiadłości, na posktomienie rokosza 
— rada iście rozpaczliwa. 


Nikt w świecie politycznym nie wierzy, 
żeby ANEA dyplomacyi europejskiej w spra- 
wach wschodnich zakończyła się na tem, co 
zrobiono dotychczas. Otwiera się znowu pole 
dla domysłów, gdyk na razie trudno przewi- 
dzieó, w jakim kierunku zwrówi się ta wspólna 
akoya, wynikająca ze zgodności zapatrywań, 
która jest bądź co bądź faktem niezawodnym. 
Gazeta Kolońska wykonała kilka dni temu do- 
syó śmiały rekonesans, twierdząc, że teraz na- 
deszła najstosowniejsza chwila załatwienia „kwe- 
styi cieśnin", czyli innemi słowy zmodyfikowa- 
nia traktatu dotyczącego przejazdu przez Dar- 
danele. Ale Norddeutsche Allg. Ztg zaprzeczyła 
temu natychmia t, zapewniając, że nikt o zmia: 
nie tych postanowień nie myśli. Niemniej je- 
dnak dzienniki dyskutują o tem. 

Z Adabszaru, miejscowości położonej w 
Azyi Mniejszej w pobliżu Ismidu, donoszą, że 
gdy dowiedsiano się tam o rzezi ohrześcijau 
w Konstantynopolu, osiedleni w okolicy Kur- 
dowie i Czerkiesi podstąpili w liczbie trzech 
tysięcy zbrojno pod miasto i zawiadomili miej- 
scowego knimakana, że gotowi są spełnió irade 
sułtena i rozpocząć wymiar sprawiedliwości, to 
znaczy wyrznąć chrześcijan. Tłuszcza ta spro- 
wadsiła ze sobą odrazu wozy dla sabierania 
zdobyczy. W mieście panował strach wielki, 
gdyż mieszka tam cztery tysiące Ormian, a 
wszyscy riemal są ludźmi zamożnymi. Raima 
kan rżył wszelkich środków, by. odwieść przy- 
byszów od ich chwalebnego zamiaru Udało mu 
się przynajmniej zyskać na częsie. Nim się 
pertraktasye skończyły, nadciągnął z Iemidu 
oddział wojska w sile 400 ludzi i Kurdowie 
musieli się cofnąć. 


Do niezmiernych kłopotów, w jakich znaj- 
duje się Hiszpania z powodu powstan w kolo- 
niach, przybył pa À wewnętrzny, może nietru- 

iejszy od tamtych, ale i nieltejszy. Pod- 
czas gdy małoletni król ze swą matką, królo- 
wą-regentką, przybył do Miramare pod Trye- 
stem, aby tam spędzić parę tygodni, w państwie 
ka zrywa się znowu karlistowska burza. Nie- 
się domyślają, że ten wyjazd młodziut- 
kiego. króla nastąpił dlatego, iż w jego otocze- 
niu zapanowała obawa o taki obrót stosunków, 
który i dla jego osoby może być niebezpieczny. 
Takie domysły są niedorzeczne, bo już niepo- 
wrotnie minęły czasy, w których topór usuwał 
panującego. Ale wyjazd królewskiej rodziny 
niezawodnie ośmielił karlistów. 

Już od paru miesięcy podejrzywano ich o 
knucie antidynastycznych intryg. „Urosły im 
rogi*, mówiono. Istotnie, w miarę tego jak nad- 
ohodziły z Kuby wiadomości eoraz gorsze i jak 
położenie rządu stawało się coraz przykrzejszem, 
fizyonomie zwolenników don Karlosa rozjaśniały 
się W ostatnich czasach ukavały się oznaki, 
że zamierzają oni ol krytyki przejsóć do ozy- 
nów. Nareszcie teraz zbiorowe wystąpienie se- 
natorów i posłów stronnictwa karlistycznego z 

parlamentu trzeba uwa'aó za hasło, rozpoczy- 
nające okres walki. Posłowie karlistyczni o- 
świadczyli, że opuszczają drogę walki legalnej, 
parlamentarnej. Posel Sanz przyznał otwarcie, 
że rokosz lada dzień wybuchnie w Katalonii. 
W ubiegły piątek markiz Cerralbo, senator i 
jeden z najruchliwszych zwolenników don Kar- 
losa, zwołał w skrzydle pałacu sejmowego se- 
natorów i posłów, podzielających jego sympa- 
tye, i zawiadomił ich o nowych zamiarach 
króla”. Karliści, mająsy wiekszość w radach 
jeneralnych w Głuipuzewa i Vittoria, oraz zna- 
czną mniejszość w wielu innych, twierdzę, że 
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W Konstantynopolu: opowiada sobie lu- 
dność chrześcijańska okropne rzeczy o prześla- 
dowanisch i męczarniach , jakim podlegają 
w więsieniach Ormianie, Utrzymują, ke je- 
dnych zmuszano do zezysń wyrywanien bród, 
innych przypiekaniem oczn. Areszto *ano także 
wielu żydów, oskarżonych gudzisł w grabieży. 
Dosyć dziwna historya krąży o gminie żydow- 
skiej w Ilaskroi. Gmira tę wniosła do tronu 
podanie, w którem skarzy się przed sułtanem 
xa policyę, %arzusając jej, iż grożąc żydom 
śmiercią, zmuszała ich da lapiestwa. Podanie 
to nie poskutkowało. Zamiąst odpowiedzi od 
sultana, otrzymała kminą od niższych władz 
rozkaz zapłacenia w gor doiąga tygodnia kon- 
trybnoyi w sumie 3.500 fant. szt. — za zu 
chwałą skargę. 

Pojawiają się coraz nowe cpisy rzezi Biar- 
pniowych. Obraz staje się coraz nosępniejszy i 
krwawgszy. „Konsulaty — pisze jeden z dzien<xi- 
ków — gorliwie badeją , jakie szkody ponieśli 
europejczycy będący podish opieką podozan za- 
miessek. Podłani państw kontynentalnych szocę- 
śliwym trafem ucierpieli mniej od inny h, na- 
tomisst pretensya poddanych wielkobrytańskich 
są bardso zna0zne. Znswoy oglądają skody i 
ocaniają je, przyczem mąją oxąsyę poxnaó 
skutki gospodarowania motłochu. Domy kapoów 
zbudowane z kamienia mieszozą w swoich mu- 
rach dużo sklepów. Okna parterowe są mocno 
zakratowane, żelazne drzwi zamykają wszędzie 
wejście. A jednak to nie pomogło. Na wcho- 
dzącego do takiego domu buaha ciężkie powie- 
trze, podeszwy lgaęą do zzo plam na po- 
dłodze i schodach — jest to skrzepła krew. 
Wssędzie oko widzi ślady mordów. Drzwi še- 
lazce wyłamano toporami, połarnano sprzęty: 
w nieładzie leżą obok siebie porozbijane szafy, 
stoły, pudła, batelki, listy haudlowa i ksiąśki, 
kapelusze, próbki, ubiory, kawałki szkła i por- 


oelany. Krwi pełno ! Mordercy pozostawili drą- | 


gi, starannie zaostrzone, siekiery, do których, 


przyjgnęły kawałki mózgu Nietylko motioch 
był tam ozynny, nawet: wojsko musiało mu po- 
magać, bo znaleziono nid kczejone naboja 
firmy H. Martin'a, upusgczono podozas popło- 
chu. Trupy leżą tu i owdsie po zakątkach : do- 
piero woń rozkładającago się oiala naprowadza 
na slad ohydnych mordów, Mordercy z góry 
mieli rabunek na widoku, bo przynieśli z sobą 
narzędzia. Zdacydowani i czważni junscy mo- 
.gliby w tych domsch stawiać skuteczny opór, 
ale Ormianie, chociaż odznaczają się siłą fizy- 
czną, zachowywali się wszędzie biernie“. 


Przez dwa dni było Karlsruhe widownią 
wielkich uroczystości jubilenszowych. W. ka. 
Fryderyk, zięó Wilhelma I-go, a więc przex 
żonę waj dsisiejssego cesarza, skończył 9-go 
wrzóśnia siedmdziesiąty rok życia. Własne jego 
państewko, nohodzące w Niemonech za Muster- 
land pod względem administracyi wewnętrznej, 
cieszy się wraz z dworem  wielko-ksiąśęcym 
z tej rooznicy, a dwór cesarski w Berlinie robi 
zo swej strony, oo tylko może, aby przyczynić 
się do uświetnienia obchodu. Wilhelm II- -gi pa- 
mięte, ża w epoce, w której ważyły się losy 
jedności niemieckiej, wuj jego był silnym 
sprzymierzeńcem Prusaków na południu. Qosa- 
rzowa Augusta Wiktorya takte przybyła do 
stolicy badeńskioj, aby powinszowaó jubilato- 
wi, a małżonek jej najpierw wysłał do Karleru- 


he ze Zgorzelca odręczne pismo monarsze, pel- | 


ne oratorskiej swady, potem krótszy telegram 
w styla serdecznym i poufełym, wreszcie sam 
prsybył i jako podarek jubileuszowy przywiózł | 
wujowi model pomnika, którym Niemcy sa- 
mierzają uczcić w Berlinie pamięć cesarza Wil- 
helma I-go. 


Cesarz w Galicyi. 


Przemyśl 13 września. 
Niedziela dzisiejsza na długo się utrwaliła 
w pamięci Przemyślen. Ruchliwy zazwyczaj u 


nas ten dzień w tygodniu, ożywił się tym ra- 
nie można się 
było przecisnąć. Gwar w mieście niesłychany, | wierności i 


zem tak, że przez ulice' niemal 


i naznaczonym 


Długość dnia g. 12 m. 22 


| Wschód słońca g. 5 m. 44 
| Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


Zachód wa. |63, 406 


tysiące różnorodnej ludności przeciskają się = slowami: „Dlatego też uważamy się za 
chodnikami, środkiem ulio przemykają powozy szozęśliwych ilekroó Monarcha bawi w naszym 
w najrozmaitszych kierunkach. Pośród przesho- kraju, gdy Go możemy wśród nas widzieć i ao 
dniów i przyjezdnyh widać mnóstwo obcych serce czuje wyrazićó.* 
twarzy. To są ci, którzy przybyli do Przemy-, Cesarz podziękował za serda:zne przemó- 
śla, aby skorzystać z chwili pobytu w nim Mo. |-waenie p. Marszałka "i za liczne zebranie się 
narchy, ozłonkowie różnych depatasyi, i tacy, | daputacyi. „Zawsze — rzekł Cesarz — z jak naj- 
którzy przybyli, żeby choć z dala zobaczyć | większą radością bawię wśród mieszkańców 
Jesarza. | tego kraju.“ W końcu zapewnił deputacyę o 
Już przed godziną 8 mą zrana poczęły się | swojej szczeraj i zawsze tej samej niezmiennej 
te różnotarwna tłamy gromadzić na ulicach, |i stałej łasca i przychylności dla kraju i jego 
którymi miał Cesarz przejekdtań. Ale oho6 na- | mieszkańców. Następnie rozmawiał Cesarz z 
tłok był ogromny, nie nie zamąciło porządku. członkami deputacyi Posłuchanie tej deputa- 
Wszyscy, których tu jeden i ten sam cel zgro- | oyi trwało przeszło pół godziny. Szlachta woho- 
madził, posłuszni byli rozkazom straży obywa- | dzącego do sali Monarchę powitała okrzykiem : 
telskiej, której wie.ką część stanowili ucznio- | „niech żyje“; wychodząc zsali również wznio- 
wie gimnaryalni w mundurkach Nejwiększy | słą ten okrzyk. 
tłok był na ulicy Kośc'uszki, łączącej przez Po depu:acyi szlachty przedstawili się z 
most Zasania z mias;em, oraz obok gmarha | kolei Monwrsze: kapituła, duchowiaństwo rz. 
starostwa. Tam ustawiły się szpalery wetera- | kat. z ks. ks. biskupami Soleckim i Glazerem 
nów wojskowysh i straky ogaiowej. Od chod: |na czele, dushowiaństwo gr kat. z ka. Czecho- 
nika zaś do bramy stsrostwa ustawili się ma-j wiczem, administratorem dyecezyi przemyskiej 
lowniezo przybrani burg-żandarmi. W miarę | na czele, przemyska Rada powiatowa, którą 
jak się zblikała godzina dziewiąta, tłum wzraa- | prowadził kr. Adam Sapieha, konsul niemiecki 
tel coraz bardziej, tak, że straż obywatelska | za Lwowa br. Spesshardt, miejscowe władze 
coras większą miela przcę z utrzymeniem po-| polityczne prowadzone przez starostę przemy- 
rządku. Przyszła jej w pomoc straż oguiowa; | skiego radcę namiestniotwa p. Góreckiego, wła- 
ona swojemi linewkami utworzyła granicę, któ- | dze sądowe z prezydentem p. Spławskim, pro- 
rej przejść nikomu nie wolno. Tłam poddawał kuratorya, władze skarbowe, urzędnicy poozto- 
się tym zarządzeuiom i ozekał cierpliwie, tylko | wi i dyrektorowie szkół średnich. 
ruch czynił się w nim coraz większy i gwar Nsstępnie rrzedstawiła się Cesarzowi de- 
wmięszanych głosów ludekich wzrasta? z każdą | putacya lwowskiej Rady miejskiej, złożona z p. 
chwilą prezydenta dra Godzimira Małachowskiego, 
Wreazcia o godzinie '/, na 10-tą gromkie | wieeprezydentów pp. Karola Sshayera i Micha- 
okrzyki od strony mostu oznajmiły tłumom, że |ła Michalskiego, oraz z ozłonków Rady ks. ka. 
zbliża się oczekiwaua przez nie chwila przyja- nonika Wasilewskiego i dra Loewensteina. — 
zdu Monarchy. W tej chwili zakołysały się tłu- | Dr. Małachowski przemówił do Oesarza w te 
my, poruszona jak wichrem w stronę okrzyków. | słowa: „Najjaśniejszy Panie! Deputacya Rady 
Wszystkie głowy zwróciły się w tym kierunku miejskiej stolicy tego kraju jest nader szczęśli- 
a tymozasem okrzyki zbliżały s ę coraz bardziej | wa, że może w granicach kraju powitać Wa- 


iktor, Ferdynand hr. 


podawane z ust do ust, w miarę zbliżania się 
powozu Cesarza. Naraz zamilkły tłumy. Oto ze 
*zpaleru publiczności wyrwał się jakiś biedak 
i trzymając w ręku jakieś podanie biegnie ku 
powozowi Monarchy. Na skinienie Cesarza za- 
trzymał się powóz, Najjaśniejszy Pan odebrał 
podanie i oddał je jenerał-adjntsntowi hr. Paa- 
rowi, poczem powóz ruszył dalej. Zamilkłe na 
chwilę tłumy wybuchuęły jeszcze głośniejszymi 
salwami okrzyków, które śawarzyszyły Cesarzo- 
wi nieprzerwanie, aż do kościoła katedralnego. 

W katedrze ks. biskup Soleski odprawił 
Mezą św., której Ossarz wysłuchał stojąc przed 
dla niego klęcznikiam. Gdy się 

ozwał dzwonek na „Sacotus“, Monarcha ukląkł 
i klęczął już aż do” komunii. kapłańskiej Po 
skończenin nabożeństwa wsiadł Cesarz o godzi- 
nie */, na 10tą do powozu w towarzystwie ks. 
Sanguszki, przybranego w mundur i wielką 
wstęgę orderu Leopolda i odjechał do gmachn 
starostwa, gdzie już oczekiwały nań zebran» 
deputacye. 

Pierwsza utrzymała audyenoyę depntacya 
sslachty z marszałkiem hr. Badenim na czele 
W skłąd jej wchodzili między innymi Wilhelm 
hr. Siemieński, ke. Adam Sapieha, ks. Jerzy 
Czartoryski, preze- Koła polskiego Filip Zale- 
ski, wiceprezes Adam Jędrzejowicz, Jan hr. 
Szeptycki. Edward hr. Chołoniewski, Karol hr. 
Lanckoroński, Romsn hc. Potocki, Józef Wi. 
Hompesch, Tadeusz hr. 
Dzieduszycki, Paweł ks. Sspieha, hr. Resseguier 
z Niska, Roman Tehorsenicki, Stanieław hr. Sie- 
'mieński, Zdzisław Skrzyński, ka. Andrzej Lu- 
bomirski, Władysław ks. Sapieha, Stefan hr. 
Zamoyski, St. hr. Stadnioki, Szczęsny hr. Ko- 
ziebrodzki, Ignacy hr. Krasicki, St. hr. Konar- 
ski, Henryk hr. Konarski, Konstanty b. Bruni- 
oki, Dewid Abrahamowicz, Józef Nowosielecki. 
Angust Gorayski, Wład. Kraiński, Zygmunt 
Dembowski, Józef Skarbek Boroński, Włodci- 
mierz Kosłowzki, Mieczysław Urbtński. Wła- 
dysław Łoziński, Wład. Jocz, Włodz. Younga, 
Adam Fedorowicz i Ignacy Dembowski. 

Marszałek krajowy br. Badeni przedsta- 
wil deputacyę, pooze m podziękował Monarsze 
za udzielenie jej audyenoyi i zapewnił Najja- 
kniejszego Pana o uczuciach niezmiennej 
najszczerszej wdzięczności i zakoń- 
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szą Cesaraką Mość. Załujemy niezmiernie, że 
nie możemy uszynić tego w murach naszego 
miasta. Przyjm Najj. Panie uozucia naszej 
wierności, uległości i niezmiernaj wdzięczno- 
ści. — Oesarz odpowieiział: „Dziękaję pa- 
nom, ża ak tu przybyliście, aby mnie powitać. 
Zawszę mile $wspominam mój pobyt we Liwo- 
wie i interesują się jego rozwojem. Przyjmij- 
cie zapewnienie, że jeżeli teraz w niem być 
nie mogłem, to stanie się to w przyszłości”. 

Następnie rozmawieł z członkami deputa- 
oyi. Do dra Małachowskiego rzekł: „Pan teraz 
zostałeś wybrany i niedawno objąłeś rządy“. 
Dalej go wypytywał o nowe budowy we Lwo- 
wie, o teatr i o to, kiedy będzie wybudowana 
szkoła kadecka. — P wiceprezydenta Schaysra 
wypytywał, ile lat zasiada w Radzie i w ja- 
kiej sekoyi pracuje. — Ujrzawszy p. wicepre- 

diti Michalskiego , rzekł do niego z uśmie- 
ak: nCieszy mnie bardzo, że pana tu widzę, 
jesteśmy dawni znajomi“. — Ks, kan. Wasi- 
|póieśo zapytywał o zdrowie ks. kardynała 
Sembratowicza ; a dra Loswenstsina pytał, jak 
długo zasiada w sejmie. Przy tej sposobności 
rzucił Cesarz uwagę, która stanowczo obala 
wszelkie przypuszczenia, jakoby Bada państwa 
miała być w tym roku rozwiązana. Gdy bo- 
wiem dr. Loewenstein w czasie rozmowy po- 
wiedział, iź w roku przyszłym mają się odbyć 
wybory do Rady państwa, Cesarz odparł: „Tak, 
tak, na drugi rok dopiero, ale juk teraz rozpo» 
częła się agitacya przedwyborcza”. 

Po lwowskiej radzie miejskiej złobyła Mo- 
narsze hołd rada miejska miasta Przemyśla z 
burmistrzem dr. Dworskim na czele. Po krót- 
kiem i serdeeznem przemówieniu p. burmistrza, 
podziękował Cesarz za serdeczne przyjęcie, ja- 
kie mu Przemyśl zgotował i wypytywał szcze: 
gółowo o stosunki miejskie, ekonomiczne, o wy- 
sokość podatków itd. 

Na ostatak przedstawiły się Cesarzowi de- 
putacye: zboru izraelickiego, Izby adwokackiej 
z dr. Skórskim i Izby notaryalnej z pp. Reki- 
ckim i Budsynowskim na czele. Na tem po- 
słuchania się zakończyły i Cesarz, żegnany 
okrzykami, odjechał do Lipowicy, gdzie o go- 
dzinie wpół do Żej odbył „się obiad. 

Jutro rozpoczynają się manewry forteczne. 
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idą. Wierzył ślepo w spryt ulubionego ekono- 
ma Dsięgielskiego, choć wiedział, że ten kra- 
dnie jawnie, a przytem sam dzielnym był i po- 
stępowym gospodarzem. Ile razy więc znalazł 
dzień lub dwa czasu, ile razy goście, znużeni 
długą grą w karty, jeszcze spali, on zrywał się 
o świcie, i dosiądłszy konia, objeżdżał Baliwoe, 
zaprowadzając ład wszędzie. Gospodarstwo przy- 
tem było dumą jego i ambicyą. Każdy więc 
grosz urwany od posług obywatelskich lub po- 
życzony na wysoki procent kłądł w maszyny, 
uprzęże i inwentarze, szczycąc się, że równie 
postępowych i kosztownych urządzeń nie było 
na wiele ni dokoła. 

e rządy takie, zamiast przynosić, pochła- 
niały dochody, o tem GEE 4 mok wiedzieć 
nie mogła. Nie pojmowała również, że pochła- 
nial je także Dzięgielski, składający sobie fun- 
dusz na kupienie własnego kawalka ziemi, po- 
chłaniały ciągłe wyjazdy pana i goście w domu, 

Wiedziała jednak w zamian, że młodziutka, 
pełna marzeń i zapału, psuta przez wielbionego 
ogólnie ojom, a tkliwie kochana przez cichą, 
dystyngowaną matkę, ukończy wszy niedawno 
dość kosztowną i błyskotliwą ecukacyę, ze 
szczęściem i utęsknieniem wracała do domu, 
przekonana, że zajmie tu stanowisko bogatej 
dziedziczki, W główce jej roiły się plany świe- 
tnej przyszłości, w serou powstawała potrzeba 
czynu i egzaltowane przywiązanie do dawno 
niewidzianego rodzinnego gniazda. 

Zaliwce bowiem pięknym były majątkiem. 
Pan | Położone w urodzajnej glebie i bardzo staran- 
że one doskonale | nie niegdyś urządzone, stanowiły jedną z wię: 


PASIERBY 


Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Pan Jan Zaliwski bowiem posiadał tali- 
mman jednania sobie sero ludzkich. Wymowny, 
otwarty, szczery, z sercem na dłoni, kupował 
przyjażń ogólną zarówno bystrą inteligencyą i 

ielną swadą, jak nadzwyczajnem dla wszyst- 
kich wylaniem i wieczną do usług gotowością. 
Niezmordowany — jak to mówią — do wypitki 
i do wybitki, niewyczerpany w oddawaniu przy- 
sług, mocny pojęciem obywatelskich obowiąz- 
ków, był on zanikającym typem dawnego sej- 
mikowicza, demokratą o sinie zakorzenionych 
sslacheckich przesądach, politykiem, który dys- 
putując wiecznie o biegu spraw europejskich, 
zajmował się równocześnie żywo a czynnie in- 
teresami gminy, powiatn, Towarzystwa kredy- 
towego i wszelkich innych instytuoyi. 

Obowiązki przyjmowane w nich, a połą- 
Ozone z radami familijnemi, kompromisami, sẹ- 

honorowymi i zebraniami ziemiańskiemi, 
która bez pana Jana Zaliwskiego obejść się nie 
Mogły, zabierały mu czas, zmuszając bądź do 
&oszozenia u siebie licznej drażyny, bądź do 
oląglych wyjazdów i PAT 
obeo tego o zbytniem zajęciu się wła- 
gp Bieron mowy być nie mogło, 

an był jednak przekonany, 
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cej cenionych posiadłości w okolicy. Sama re- 
zydenoya, nie mając pretensyi do pozorów pań- 
skiej siedziby, róśniła się jednak od szablonu 
zwykłych dworów wiejskich. Zamiast spotyka- 
nego tak często dłagiego domu, o biało tynko- 
wanych ścianach i zielonyca werendach, wzno- 
sił się tu wśród klombów i zieleni zalotny, pię- 
trowy pałacyk, rodzaj szwajcarskiego chalet'u, 
który przypominał poniekąd wille podmiejskie 
lub wytworne siedziby letnie wzbogaconego 
kupiectwa i przemysłu. 

Do pałacyku tego, drewnianego wpra- 
wdzie, lecz wykwintnego na pozór, zastosowane 
było całe otoczenie. Wewnętrzne urządzenie, 
służba, zaprzęgi, wszystko nie monumentalne 
lub zbyt kosztowne, lśmiło jednak wytworno- 
ścią i elegancyą, wśród której wprawne oko 
tylko mogło dojrzeć szczerby ukryte. 

Szczerby te jednak uderzyły i Suozęwnę. 
Spostrzegła, iż dumna jej matka pracuje sta- 
rannie nad naprawieniem ich, że czyni wszyBi- 
ko, co może, w celn uratowania pozorów za- 
mośności. Trudno było nie zauważyć oddalenia 
części zbytkownaj służby, nicowania sukien i 
przerabiania kapeluszy, tradno nie spostrzedz 
stąranności, z jaką kwiatami i drobiazgami Za- 
stępowano zepsute meble, lub skrzętności, z ja- 
ką pani Marta usuwała pod nieobsonośó męża 
każdą kosztowniejszą potrawę, każdy drobny 
ohoóby sbytek, który dla pana domu i jego 
gości chowano wyłącznie. 

Ten rozdźwięk między pozorami a rze- 
czywistą istotą ich bytu rzucił pierwszy cień 
na młodziutkie życie Szczęsnej. Ta 


| azta obie z matką zdala od intarasów, nie przy- 
puszczały nawet, aby katastrofa jakakolwiek 
grozić im mogła, przypisy wały też owe sgozer- 
by i brak, dający się często nozu w Comn, 
ohwilowemu tylko przesileniu, 
ejoieo zaradzi z pewnością. 


IL 


Smutne przeczucia Szcsęsnej nie sprawdzi- 
ły się. Zaliwski, powróciwszy po dniach kilkn 
do domu, promien! nial radością i zadowoleniem. 
Projekt jego powiódł się © tyla, iż znalazł ka. 
pitalistę , chętnego do założonia fabryszj, eks- 
plostacya zaś lam miała — jak sądził — ura- 
towa go na sawsze Od wszelkich interesów i 
zobowiązań, Oozyszozając stopniowo Zaliwee. 
Przywiózł więc ZATaz z sobą majstrów i bado- 
wniozych, & ruch gorączkowy, ów żywioł, 
w którym żył najchętniej, zapanował dokoła. 

Uxyskane pieniądze, pomnożone jeszcze 
zaliczkami, otrzymanemi na świetnie zapowie- 
dające się urodzaje, przywróciły trochę swobo- 
dy domowi. Służba, która już hardo podnosiła 
głowy, została zapłacona ; jecyś bruini żydzi, 
przyjeżdżający GOFEZ ozęściej do „iaśnie pana*, 
przestali go nachodzić, Pani Marta nawet o- 
trzymała pewną sumkę na gospodarcze i tuale- 
towe wydatki, Helcia zaś i Jadzia, dwa złoto- 
włose oherubinki, poszły pod opiekę nauczy- 
cielki francuski, tak, iż Szozęsna, część tylko 
lekoyj Po mewszy dla siebie, więcej teraz 
miała swobody i więcej wolnego czasu. 

Korzystając m tego, używała rzadkich 


zymane zre- | chwil szczęścia, jakiem była ciągła obecność 


któremu mąż i|E 


Ojo w domu. Towarzyszyła mu w wycieczkach 
gospodarczych, w przejąźdżkach po polach, 
które on podziwiał z zamiłowaniem wytrawne- 
go rolnika, ONA E zapałem i poszyą xałodości. 
ntuzyszm jej wreszcie dla piękna przyrody 
podzielał i Zaliwski po części; gdyż dla tego 
właśnie, jak dowodził, uwielbiał gospodarstwo 
wiejskie, iż pozwalało mu ono królować wśród 
natury, że dając złudzenie udrielnego państwa 
i władzy feodalnej nieledwie, budziło zarązem 
salachatge w duszy pierwiastki. Kochał on ten 
ziemi kawał, kochał lud, kochał wreszcie ludz- 
kość całą, a upojony optymistycznemi nadzie- 
jemi, snuł ciągle projekty reform i ulepszeń, 
jakie zaprowadzi, gdy fabryka, raz w ruch pu- 
szczona, wielkie dochody przynosió będzie. 

Charakter ten, srlachetny w gruncie a 
ujawniający się cały w brumiących frazesach, 
upajający własnem słowem, stworzony był do 
zachwycenia młodziutkiego, wrażliwego umy- 
słu dziewczęcia, Szczęsna też, olśniona wielko: 
ścią tych projektów, a ubóstwiająca ojca więcej 
nik kiedykolwiek, zapomniała o obawach swych, 
zapomniałą nawet o niemiłem owem zajściu 
w lesie, gdy ras, wracając z wycieczki, wspól- 
nie z ojoem odbywanej, spotkali wózek węgier- 
ski, parą mierzynów w krakowskich chomą- 
tach zaprzężony. Na koźle powoził chłopak 
schludnie, lecz po wiejsku ubrany, w siedzeniu, 
obok przygarbionej postaci starago pułkownika 
Dowburta, prostował się synowiec jego, cieka: 
wa dokoła rzucając wejrzenia, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEGLĄD z dnia 156 Września 1896 


Korespondencye. 


Berlin 11 września. 

(:) Gdbyło się tu wczoraj zapowiedziane od 
dni kilka zgromadzenie, na którem potępiono 
politykę Tarków w enii. Oprócz jednego 
emigranta ormiańskiego, przemawiał dr. Lepsius, 
autor rozprawy, którą streściliście w waszem 
pismie, i pewien misyonarz ewangielioki. Ze- 
branie było bardzo liczne. P. Lepsias utrzy- 
mywał, że w ciągu ostatnioh dziesięciu mie- 
sięcy zginęło niewątpliwie przeszło 80 000 Or- 
mian. Całą winę przypisuje on mocarstwom, 
których chwiejność rozzuchwaliła Turków. 

Rocznica Sedanu, która dawniej wywoły- 
wała w kraju całym, a zwiaszcza w stolicy 
istne paroksyzmy szału narodowego, stanowczo 
straciła dla przeważnej ozęści ludności nie- 
mieckiej urok dawniejszy.  Słuszności tego 
twierdzenia dowodzi i przebieg tegorocznych 
uroczystości sedanowych, które odbyły się 
wprawdzie dawnym zwyczajem, nie były je- 
dnak ożywione iskrą rzeczywistego uczucia pa- 
tryotycznego. Z gmachów publicznych powie- 
wały chorągwie, w szkołach odbyły się zwy- 
kłe skta uroczyste z deklamacyami, śspiewami 
i przemówieniami; w „Tivoli* na Kreuzbergu 
odbył sią wielki koncert z programem prze- 
ważnie patryotycznym, w teatrach przed przed- 
stawieniami wygłoszono prologi, w Karlshorst 
wieczorem spalono ognie szinozne; nigdzie jə- 
dnak nie było widaó nastroju świątecznego. 

W gmachu starego parlamentu przy ulicy 
Lipskiej otwarto międzynarodową wystawę fo- 
togrefij amatorskich, urządzoną staraniem tu- 
tejszego „Towarzystwa przyjaciół* fotografi i 
„Wolnego Stowarzyszenia” fotograficznego pod 
protektoratem cesarzowej Fryderykowej. Wy- 
stawa kłam zadaje skromnej swej nazwie, uży- 
tej dla odróżnienia jej od innych wystaw foto- 
grafij z charakterem fachowym, bo zarówno 
rozmiarami, jak i zawartością jest imponująca. 
Zajmuje 1700 metrów kwadratowych i mnó- 


stwo zawiera arcydzieł sz'nki fotograficznej. | 


Nad wszystkiemi innemi góruje kolekcya hr. 
Tyszkiewicza z Paryża, w zachwyt wprawia 
jąca znawców. Oto, oo pisza o niej tutejszy 
Lokalanzeiger: „Kolekcya hr. Tyszkiewicza 
zwraca uwagę i objętością swoją i piękno- 
ścią. Mamy do czynienia z jednym z najwię- 
kszych mistrzów fotograńi, ze znakomitym 
technikiem, będącym jednocześnie wielkim ar- 
tystą. Jego studya subtelnością dostarczą prawdo- 
podobnie malarzom i rzeżbiarzom nieocanionego 
materyału Śliczne są jego studya portretowe i 
zdjęcia rodzajowe. Wykonanie doskonałe. Wię- 
cej jednak jeszcze od wykonania aA 

Każdy obraz z osobna reprezentuje i 


nadto wystawił całą kolekcyę fotografii, wyka- 
zującą wszelkie znamiona szkoły francuskiej. 
Marcella Sambrich przybyła do stolicy. 
Intendentura królewskich teatrów tutejszych 
zakontraktowała ją na szereg występów go- 


nacyę na kanonika we Franenburgu ną War-: ? 
'Kajenną był ciągle w ruchu, duwiadywano się, 


mii. Sędziwy biskup, ustąpiwszy z wysokiego 
swego stanowiska, zupełnie odsunął się od świa- 
ta i jedynie zajęty był studyami teologicznemi. 

Znowu jeden nasz rodak zajął wybitne 
stanowisko w świecie naukowym niemieckim. 
Ten nowy profesor uniwersytetu berlińsk ego, 
dr. Zabłudowski, propagator fizycznych metod 
leczenia, urodził się w r. 1851, zaś w r. 1876 
skończył petersburską akademię lekarską. Pierw- 


szą pracę ogłosił w roku 1876 p. t. „Studya | 
` nad Acne varioliformis“. Studya nad masażem į 


cdbywał u dra Mergera. Waśniejsze dzieła prof. 
Zabłudowskiego są: „Znaczenie masażu dla 
chirurgii“, „Wpływ fizyologiczny masażu“, „Te- 
rapia masażu”, „Masaż w chronicznych cierpie- 
niach sercowych* i t. p. 

Zmarł znan 
przezwany, dla odróżnienia go od innych mala- 
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niki namiętnie. Telegraf między Paryżem a! niezwykłe w tysh okolicach trzęsienie przy- 


czy Dreyfus na prawdę uciekł. Wreszcie dla 


'uspokojenia opinii publicznej ogłosił rząd de- 
zaprzeczające ; 


pesze gubernatora  Kajenny, 
stanowczo doniesieniom londyńskiego pisma. 
Gubernator zapewnia, że ncieczka Dreyfusa jest 
absolutnie niemożliwa. Przebywa on na wy:pie 
Dyabelskiej, jednej z grupy wysepek „Zba- 
wienia“, Wysepka ta jest całkiem niedostępna 
i bezludna. W szałasie zbudowanym z traciny 
mieszka Dreyfus, 8 siedmiu żołnierzy strzeże 
go dniem i nocą. Przechadzać może się, atoli 


'nie dalej jak 150 kroków wzdłuż i wszerz, je- 
,żeliby przekroczył tę granicę, straż ma rozkaz 
(strzelać doń. Żadnemu z tych strażników nie 
| wolno pod surową karą przemówió choóby je- | [ 
malarz rodzajowy Becker, dnego słowa do skazańca, albo też odpowiadać | bowiązek opisania tej wyprawy. 


na jego zapytania. Nie mogąc rozmawiać z 


puszczalnemu zapadnięciu się jakichś podziem- 
nych pokładów, dość prawdopodobnemu w tej 
prowincyj, podkopanej przez kopalnie węgla 
kamiennego. Jednak przest-zeń objęta zdajə się 
przeczyć takiej hypotezie. 

Pisałem wam przed tygodniem o powro- 
cio z Afryki młodego 30-lekniego podróżnika, 
Maurycego Versepuy'a, który dokonał tam bar- 
dzo ciekawych odkryć geograficznych, lecz w 
lasach podzwrotnikowych powaliła go febra, 
tek, iż powrócił niemal umierający, Spodziewa- 
no się. że powietrze ojczyste powróci mu zdro: 
wie, niestety, zdrowis było zbyt podkopane: 
z Chantilly, gdzie zamieszkał przy rodzinie, 
nadchodzi wiadomość o jego śmierci. Na towa- 
rzyszu jego, baronie de Roman, ciąży teraz o- 


Dnia 22 bm. zgromadzi się w Avignonie 


rzy tegoż nazwiska, Kuh-Beckerem, z powodu, ludźmi, Dreyfus rozmawia głośno sam z sobą, | kongres zwolenników narzecza prowansalskie- 


że specyalną miał ochotę do malowania krów. | albo też czyta głośno książki, gdyż prócz ga- | go. 


Należał on do rzęda najpoważniejszych arty- 
stów iuiejszych. Sztuka berlińska straciła w 
nim jednego z najdzielniejszych swoich przed- 
stawicieli. 


zet wolno mu posiadać wszelkie dzieła. Dla 
lepszego strzeżenia więźnia wybudowano twle- 


j fon między wyspą Dyabelską a Kajenną i gu- 


bernator codzień zapytuje strażników, jak się 


Popiera go znakomity poeta prowansa]- 
ski, Fryderyk Mistral; przewodniczyć mu bę- 
dzie deputowany Maurycy Faure, a zwołuje w 
imieniu komitetu p. Faleo de Barancelli, po- 
chodzący z rodziny Papieża Juliusza IL Ha- 


Cesarz otrzymał ostatni, jak się zdaje, wy- | ma więzień. Dreyfus jest bardzo drogim dla |słem i celem zjazdu jest zdobycie dla języka 
soki order zagraniczny, którego dotąd nie po- | państwa więźniem, gdyż kosztuje rocznie około | prowansalskiego prawa obywatelstwa na trybu- 
siadał, mianowicie order Bolivara rzeczypospo- | 5O tysięcy franków. Sam żołd siedmiu straźni- | nie parlamentu, w kośiele i szkole. Zobaczy. 
ków wynosi 24 tysiące, depesze zaś przesyłane | cie, ke w jednolitej dotąd Francyi zjawi się za 
u powodu Dreyfusa z Paryża do Kajenny i od- | jakie lat 50 nowy naród, który zażąda odręb- 


litej wenezuelskiej, doręczony mu przed paru 
dniami przez wysłańców rzeczypospolitej, mi- 
nistra robót publicznych dra Bruznal-Serra i 
dyrektora Manuela Risvenga. 


Paryż 8 września, 

(W. Z) Zanosi się na nowy monopol we 
Francyi: raonopol wódczany. Rząd potrzebuje 
konieczne nowych dochodów, a tymozasem re- 
forma podatkowa nie dała się przeprowadzić, 
zaś istniejących podatków niepodobna już pod- 
wyższyó, więc pozostaje chyba jeszozó jeden 
monopol wprowadzić. A taki sposób zdobywa: 
nia pieniędzy bardzo rząd nęci, bo żadne źró- 
dło dochodów pośrednich nie daje państwu tak 
olbrzymich sum, jak istniające we Franoyi trzy 


monopole: tytoniowy, zapałkowy i prochowy. | 


Dają one państwu ni mniej ni więcej tylko 
625 milionów franków rocznie, choó tytoń fran- 
ouski i zapałki są sławne ze swej lichoty. Pro- 
jekt zaprowadzenia monopolu wódczanego nie 
jest nowy we Francyi; przed kilku laty już 
wystąpił z nim profesor prawa Alglave i w 
licznych publikacyach dowodził, że monopol 
ten da tak olbrzymie dochody, ik będzie mo- 
żna znieść lub przynajmniej zniżyó niektóre 
uciążliwe podatki bezpośrednie i pośrednie. 
Obliczenia p. Alglave wkraczają w dziedzinę 


sujets. fantazyi, sądzi on bowiem, że monopol alkoho- 
A 1 | aę i to |lowy da państwu miliard, a może nawet półto- 
oryginalną i sprytną ideę.“ Hrabia Tyszkiewicz | 


ra miliarda rocznego dochodu. Poglądy te zwal- 
cza znany ekonomista Paweł Leroy-Beaulieu i 
ostrzega Franoyę, że wprowadzenie monopolu 
wódczanego może być dla niej nową Panamą. 
Aby on dał państwu dochód spodziewany przez 
p. Alglave, musiałby dawać rocznie co naj- 


ścinnych i weszła z nią w układy o stały po- | mniej po 30 franków na głowę każdego mie- 


byt podozas sezonu; układy jak się zdaje, do 
pomyślnego doprowadzą rezultatu, a w takim 
razie niebawem ujrzymy panią Kochańską na 
scenie tutejszej Opery królewskiej. Jest pro- 
jekt wystawienia w sezonie zimowym ope 
Masseneta „Manon Lescaut“ z panią Sembrio 
w roli głównej. 
Teatr „dramatyczny* rozpoczął seron zi- 


szkańca Franoyi, tymozasem w Szwajoaryi, 
garie istnieja juk monopol wódozany od sie- 
miu lat, nie przynosi on nawet trzech fran- 
ków od głowy. Tych ostrzeżeń atoli mało kto 
słucha i większość rad jeneralnych oświadczyła 
się za wprowadzeniem monopolu, a z enunoy- 
aoyi pism półurzędowych widaó, że rząd jest 


za jego wprowadzeniem. Spodziewają się więo 


mowy wystawieniem „Króla“ Henryka Wilden- | wszyscy, że w jesieni wniesie miuisteryum do 


brucha. Sztuka ta w sexonie zeszłorocznym o- 
gromne miała powodzenie. Intendent Prasch, 
który dopiero co powrócił z pobytu letniego na 
wyspie Sylt, zapowiada na sezon cały szereg 
nowości. Do repertoaru „Niemieckiego* na se- 
zon zimowy przyjęto, pomiędzy innemi trzy 
jednoaktówki Sadermanna: „Uoztę weselną”, 
„Pierwiastek wieczysto-męzki* i „Fritzchen*, 
nainowszą sztukę Gerarda Hauptmanna pod ty- 
tulem „Dzwon zatopiony“, nadto „Hannele“ i 
„Ludzie samotni“, wreszcie trzy nowości F'uldy, 
Hirschfelda i Ibsena. 

Wreszcie doczekał się rehabilitacyi xłośo- 
ny w czasie „kulturkampfa* z urzędu były 
proboszcz polowy, biskup Namszanowski, osią- 
dły oddawna w Oliwie pod Gdańskiem na 
skromnej emeryturze; otrzymał bowiem nomi- 
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Franciszka Coppóego. 


Jig 

— Nigdy! — wołał ojoieo Bourgeuil — po- 
wstając gwałtownie z miejsca i rzucając na 
ta serwetę. — Nigdy! Czy słyszeliście dobrze? 

igdy ! 

I podczas gdy majster dekorator przebie- 
gal z wściekłością salę jadalną z szorstkimi 
ruchami niedźwiedzia, mama Bourgeuil, spu- 
szczając na talerz oczy pełne łez, machinalnie 
obierała pomarańcze. 

Od dwóch lat jedna i ta sama sprzeczka 
wybuchała między małżonkami przy deserze. 

Dwa lata bowiem minęły od czasu, jak 
się poróżnili z Edwardem, który wbrem ich za- 
kazowi miłostkę studsnoką uświęcił związkiem 
małżeńskim. Jakże oni kochali, jak pieścili i 
psuli tego Edwarda, jedynaka, który przyszedł 
na świat w dziesięó lat po ślubie, w czasie, 
gdy już stracili nadzieją posiadania dziecka. 
Uszczęśliwiony Bourgeuil rzekł wówczas do 
żony: 

— Bogu dzięki jesteśmy na dorobku i mam 
nadzieję, że ten malac nie będzie rzemieślni- 
kiem, jak ja. Zrobimy z niego edukowanego 
panicza, nieprawdaż, matko? 

I wszystko szło po myśli ojgowskiej. Edward 
był jednym z lepszych uczni w liceum Ludwi- 
ka, a Bourgeuil, przybyły przed laty do Pary- 
ża w bluzie robotnika z maleńkim węzełkiem 
pod pachą, był świadkiem, jak syn jego rodzo- 
ny odbierał powinszowania ministra, podczas 
rozdawania nagród na konkursie szkolnym. Naj- 
świsiniejsza przyszłość otwierała się przed mło- 
dzieńcem, który, po otrzymaniu dyplomu do- 
ktorskiego, mógł marzyć choćby o tece mini- 
sterjalnej. | 

— Zostawimy  Uczonemu paniczkowi sporo 
grosza, to mu nie zaszkodzi. Nieprawdaż, sta- 
ra? — mówił papa Bourgenil, klepiąs grubą 
łapą po szezupłem ramieniu poczciwą kobieci- 
nę. Musimy go też ożenić porządnie, Trzeba 
będzie wyszukać piękną i elegancką pannę, 
która go uszczęśliwi, a nam przyniesie zaszczyt, 

Jakże odległymi od nich teraz te wszyst- 
kie projekty! Młodzieniec, któremu przez pró- 
śność urządzili oddzielny, wytworny aparta- 
mencik, zawiązał romans z jakąś tam laŃryndą. 
Nauki poszły w kąt. W dwudziestym piątym 
roku życia nie zdołał przygotować się do do- 
ktoratu. 
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| parlamentu odpowiedni projekt ustawy. 
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wrotnie kosztują rocznie od 12 do 14 tysięcy, 
gdyż wedle taryfy płaci się za jedno słowo 12 
franków 50 centymów. 

Aby utrzymać w mieście jak największy 
porządek podczas pobytu cara, rozporządził pre- 
fekt policyi, że nikt nie otrzyma koncssyi na 
powożenie dorożką lub fiakrem, kto nie zda 
egzamina przed Osobną komisyą. Na Mont- 
matre założono już specyalną szkcłę dorożkar 


ności i wyda wojnę Francuzom. Do tego nie- 
uniknienie prowadzi powszechna politykowanie 
i szukanie politycznej karyery. 


KRONIKA. 


Lwów 14 września. 
Cesarz w Krakowie. Ukochany nasz Monar- 


stwa. Kurs trwa jeden miesiąc, obejmuje topo- | cha, objawiający przy każdej okazyi szczególną ły- 
grafię Paryża i okolic, znajomość przepisów | czliwość dla nas, postanowił dać nowy wyraz Swej 
administracyjnych , wszystkich znaczniejszych | łaski i zmienił program podróży o tyle, iż we śro- 
pałaców, dworców kolejowych, ministeryów,  dę, dnia 16 b. m., o godzinie 9tej wieczorem, u- 


szpitali, więzień, teatrów, banków, sklepów | 
i t. p., tudzież znajomość przepisów i taryfy. 


Kandydaci na dorożkarzy pod przewodniotwam 


nauczyciela obchodzą Paryż i zapoznają się z. 


miejscami, do których kiedyś mają wozić swych 
gości. Praktyczny kurs obejmuje znajomość za- 


'przęgu i powożenia końmi. 


Głośny spór między dyrekcyą Komedyi 
franouskiej a komikiem Ooquelinem  rozstrzy- 


gnięty został orzeczeniem ministra oświaty | 


Rambaud'a. Spór tan powstał o to, że Ocqne- 
lin zbrzydziwszy sobie komedye salonowe, gry- 
wane przeważnis w teatrze, do którego nale- 


żał, choiał poświęcić się seztukom ludowym i 


dlatego nie zważając na kontrakt, wystąpił z, 


„Komedyi francuskiej* a występuje w teatrze 
ludowym „Porte St. Martin“. Dyrekcya „Ko- 
medyi francuskiej* wytoczyła mu proces, 
dając powrotu komika na jej scenę. Obrony 
Coquelin'a podjął się głośny adwokat Waldeok- 
Rousseau, ale nie mógł uzyskać zwolnienia 
swego klienta od dotrzymania kontraktu, po- 
mimo, że Ocquelin zrzekał się praw do pensyi 
emerytalnej, nabytych długolstnią służbą, i 
ofiarował się zapłacić karę w sumie 100.000 fr. 
Dyrekcya godziła się oo najwięcej na danie 


mu urlopu na jeden rok. Ostateoznia minister ; 


rozstrzygnął spór w ten sposób, iż Ooqnuelin 
otrzymuje urlop na trzy lata, t j. do 15-go 
września 1899, ale ma zspłació dyrekcyi ko- 
Bzta procesu w auxnie 36.000 franków i złożyć 


kaucyę 100.000 fr, która przepada, gdyby 


Co kilka miesięcy to ten, to ów dziennik | w roku 1899 nie powrócił na soenę „Komadyi 
paryski odgrzewa sprawę bylego kapitana Drey- | francuskiej“. 
j W oałem zagłębiu górniczem Pas-de-Ca- | 440 zł. od narzeczonej, zakończyła się uwolnieniem 


fusa, skazanego jak wiadomo na dożywotnią 
deportacyę za szpiegostwo, i zastanawia się nad 


! lais dało się uczuć silne trzęsienie ziemi, mia- : 


tem, czy Dreyfus może uciec z dalekiej osady nowicie w Arras, Lans, Livia, Courrióres, Vi- 


karnej, gdzie przebywa. Jeden z londyńskich | 


dzienników Daily Chronicle doniósł, że Dreyfus 
już uciekł, a opisał nawet szczegóły tej ucie- 
czki, zaaranżowanej wrzekomo przez żonę ska- 
zańca. I tak wedle opisu Daily Chronicle kapi- 
tan amerykański Hunter p”dpłyuął ze swym 
okrętem pod sam brzeg wysepki Dyabelskiej, 
na której Dreyfns przebywa, zabrał go na po- 
kład i zawiózł do Ameryki. Z tego powodu 
byli Paryżanie przez kilka dni ogromnie ziry- 
towani, a gabinet p. Meline'a atakowały dzien- 


Rodzice smutni, rozczarowani, nie tracili 
jednak ostatecznej nadziei. Myśleli: „Młodość 
wyszumi*. Aż tu pewnego pięknego poranku, 
Edward ośmielił się oświadczyć im, iż uwielbia 
swoją towarzyszkę i zamierza ją zaślubić. 

Och, jeśli wtedy paraliż lub apopleksya 
nie tknęły papy Bourgeuil, to cud prawdziwy; 
uszy bowiem nabrzmiały krwią, która rzekłbyś, 
iż tryśnie lub rozsadzi podniecony organizm. 
Wypędził syna, odebrał ma JEŻA: 

— Jeśli ośmielisz się daó nazwisko tej ko- 
biecie — wołał stary rzemieślnik, fioletowy 
z gniewu — nie spodziewaj się ani grosza od 
nas, ani teraz, ani po naszej śmierci! 

A, pomimo to, niewdzięczne, niedobre 
dziecko do reszty zmartwiło rodziców, zrywa: 
jąc z nimi wszelkie stosunki. Edward się oże- 
nił, rzucił studya, aby pracować ciężko na 
chleb powszedni, jako prosty kancelista. 

Od lat dwóch, to jest od czasu zerwania 
z synem, małżonkowie cierpieli bardzo, ale 
w ostatnich czasąch wytnaoya jeszcze się po- 
gorszyła, Była w tem wina matki. Nazbyt 
czuła się nieszczęśliwą i uległa pierwsza. Gniew 
jej mniej był silnym od strapienia. Skłaniała 
się zwolna ku przebaczeniu. Wreszcie ośmieliła 
się wypowiedzieć myśl swą przed mężem. Ale 
zaciętość chłopska wybuchnęła u starego z całą 
gwalłtownością. Rzucił jej namiętne „nigdy“, 
od którego szyby się zatrzęsły, i zabronił żonie 
raz na zawsze poruszania drażliwego tematu. 

Nie mogła go słuchać, próbowała przema- 
wiać za winnym coraz częściej. Za każdym ra- 
zem jednak stary Bourgenil wpadał we wście- 
kłość i wyprawiał sceny straszliwe. 

Dom ich zmienił się w istne piekło. Dwoje 
staruszków, którzy w przykładnej zgodzie spę- 
dzili lat przeszło trzydzieści na wspólnej pra- 
ey, dwoje ludzi, znanych z wypróbowanej wier- 
ności i miłości, żyło odtąd na stopie wojennej 
i zmieniło się we wrogów zaciętych. Co dzień 
po obiedzie rozpoczynały się swary, kończące 
się słowami, raniącemi serce: 

— Wiesz, co ci powiem, stary: ty nie masz 
ani litości, ani religii, ani uczucia! 

— A ty ani poczucią sprawiedliwości, ani 
logiki, ani wytrwania. 

I mejster- dekorator wychodził, trzaskając 
hałaśliwie drzwiami. 

A stara matka, pozostawszy sama, łzami 
oblewała rozpoczętą pończochę. 

Bourgeuil, zniecierpliwiony widokiem nie- 
ustaunie skrzywionej twarzy, nie mógł teraz 
usiedzieć w domu, biegł do sąsiedniej kawiarni 
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try, Douai i wisła innych raiejscowościach. i 


Przestrzeń, objęta trzęsieniem, miała 30 kilo: 
metrów długości i 20 szerokości; szło ono za 
wschodu na zachód, 
ni była rzeka Scarpe, na której fale o mało 
nia potopiły łodzi i galarów. W wielu miej- 


tą. | Koła polskiego, 


a środkiem tej przestrze- | 


dając się do Wiednia, zatrzyma sią na dworcu kra- 
kowskim i wysiądzie z wagonu, aby przyjąć hołd 
od przedstawicieli władz, reprezentacyj, korporacyj, 
oraz ludności Krakusowego grodu. Wiadomość o tem 
łaskawem postanowieniu Monarchy przejęła miesz- 
kańców Krakowa serdeczną radością, a Rada miej- 
ska, zaproszona przez prezydyum, obradowała wczo: 
raj nad godnem przyjęciem Cesarza w prastarej sto- 
licy Polski, Jak przed 16-tu laty witał i gościł Kra- 
ków najdobrotliwszego Monarchą w swych murach, 
tak i dzisiaj, z tą samą serdecznością i wdzięczno- 
ścią wszyscy gotują się na Jego przyjęcie. 

Cesarskie podarunki. Przed odjazdem z Kry- 
gowie rozdał Cesarz pomiędzy służbę pałacową hr. 
Btadniekich podarunki pieniężne, a oficyalistom ko- 
Bztowne upominki. 5 

Ze sfer urzędowych I towarzyskich. Prezes 
p. Filip Zaleski, bawi w mieście 
naszem, — Księżna Namiestnikowa wyjechała na 
dłuższy pobyt do Gamnisk. 

Konkursa rozpisoją: Izba notaryalna w Prze- 
myślu na posadę notarynsza w Drohobyczu Termin 
do 30 b. m. — Sąd powiatowy w Btryju na posadę 
adjankta przy sądzie obwodowym w Samborze, Ter- 
min do 24 b. m. — Nadprokuratorya państwa w 
Krakowie na posadę prokuratora w Wadowicach. 
Termin do 5 października. — Dyrekcya poczt i te- 
legrafów we Lwowie na posadę ekspedyenta w Wiel- 
kich Drogach (pow. wadowicki) z poborami 440 sł. 
'fermin do 20 b. m. — Sąd obwodowy w Przemy- 
lu i powiatowy w Kulikowie poszukują zaraz kilka 
dyetarynszów z płacą od 25 zł. mies ęcznie. 

Z izby sądowej. Rozprawa przeciwko Stan. 
Brzozie, oskarżonemu o oazastwo przez wyłudzenie 


oskarżonego. 

Dziś rano rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
58 letniemu chłopu Wasylowi Cyhańczukowi oskar- 
Żonemu o zabójstwo, popełnione na 21-letnim Pańku 
Dalebie, 

Cyhańczuk i Duleba obaj ze Srok pod Liwo- 
wem sągiadowali ze sobą, i jak to już zwykle bywa 
i jeden i drugi rościli sobie prawo do jednego i te- 


gcach pczawalały się sufity, pospadały naczy- | go samego kawałka grunta. Stąd gwary i sprzeczki, 
nia, lndność ze strachem panicznyra opnaz-|a ich epilogiem było zabójstwo. Cyhańczuk obraził 
ozała domy, 
nie było. 

Niektórzy usiłują przypiaaó to nagłe i tak | 


ama nw 


przeciw obyczajom W¥spółozesnym, przeciw oza- 
som, w których władza ojoowska była lekce- 
ważoną przez dziej, w ktorych upadała pa- 
tryarchalność rodzinna. Ona przynajmniej da 
dobry przykład. Będzie surowym i konsekwen- 
taym aż do ostatniego tohnienia. Był to nawet 
jedyny temat jego rozmowy, który nudził po- 
tężnie towarzyszów; tolerujących zamożnego 
majstra, którzy potakiwali mu w oczy, a wy- 
śmiewali za plecami, jak to zresztą zwykle by- 
wa. Jeden z nich, Ppry'" trzymający w drwin- 
kach na temat „starzgo bzika”, najbardziej 
ubolewał pozornie nad jego nisszozęściem. Po- 
ohwalał wszelkie wymysły na syna fcazesem 
aprobującym : 

— Brawo! Brawo, stary! Jesteś prawdziwym 
rzymianinem. 

Wprawdzie papa Bourgeuil, jak się rze- 
kło, chłop z pochodzenia, miał nader słabe po- 
jecie o starożytności, 008 nie coś zaałyszal je- 
duak o Brutnsie, a myśl, że on jest człowia- 
kiem „w podobnym guńcie*, mile łechtała jego 
ambioyę. Pomimo to nieraz, po wyjściu z ka- 
wiarni, gdy znalazł się samotnym pośród nocy, 
mówił do siebie — bardzo pocichutko — że ów 
Brntus musiał mieć „twardą duszę”, i że to 
rzecz straszna skazywać własnego syna na nia- 
dostatek, a może i na ię: głodową .. 


Ale oto zbliża się wiosna ze słońcem pro- 
mienistam. Błogosławiony jej powiew rozjaśnia 
wszystkie lica, rozpogadra wszystkie geroa. Ko- 
biety, cokolwiek zawstydzone promieniami, wo- 
bee których tca!tety Zimowe wygląda ą nader 
nieświeżo, ratują sytuacyę przypinaniem bu- 
kiecików wonnych fołków do peleryn i ża- 
kietów. , r 

Stary Bourgeuil, grający w przeddzień 
w warcaby do północy, wstał później, aniżeli 
zazwyczaj. Humor jego okropny. Wezoraj po 
obiedzie żone znowu wspominała o Edwar- 
dzie i znowu usiłowała skruszyć jego postano- 
wienie. f 

Zabrała podobno wiadomości jak najdo- 
kładniejsze. Dowiedziała się, że ich synowa — 
zawszeó to żona ich Syn, to nie ulega zaprze- 
ozeniu — nie byłk „lafiryndą*, jak prey- 
pusrozali. Prosta to wprawdzie szwaczka, pra- 
cująca u gorseciarki. Ale czemżeż byli oni sa- 
mi, rodzice Edwarda? Bzemieślnikami, któ: 
rym się poszczęściło, dorobkiewiczami, niczem 
więcej. Głdy Edward poznał Martę — imię to 
niezbyt piękne, ale nie jej przecież w tem wi- 


wypadków jednak z RZE 


matkę Duleby, ten się ujął za matką i chwycił ze 
gardło Cyhańcznka. Wtedy wyjął Cyhańczuk z kie. 
szeni nożyk tak zwany „kozik“ i ugodził Dulebę w 


na partyą warcabów. Tu piorunował szeroko | na — była uczciwą. Zaufała mn i dotąd kocha 


go wiernie, pracuie ciężko, dom utrzymuja we 
wzorowym porządku. To też doprawdy oras- 


samo serce. Po kilku dniach Duleba zmarł wskutek 
odniesionej rany. 

Rozprawie przewodniczy radca Lorenz, oskarża 
zastępca prokuratoryi Czerwiński, zaś broni dr. Aloj- 
zy Brukman. Wyrok zapadnie popołudniu, „ 

Poświęcenie szpitala w Czortkowie. Dnia 9 
b. m. przybył de Czortkowa na prośbę zakonu 
Sióstr miłosierdzia ks. biskup Weber i dokonał na- 
stępnego dnia poświęcenia budującego się właśnie 
szpitala fundacyi im, Sadowskiego. W uroczystości 
tej brały udział liczne tłumy. 

Ze Stanisławowa donoszą: Wiceburmistrzem 
miasta Stanisławowa został wybrany stolarz, p. Ka- 
rol Fiedler. | 


Rada miejska odbędzie jutro t. j. we wtorek 
pierwsze zwyczajne posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta miasta dr. Głodzimira Małachowskiego. 
Między innemi znajduje się na porządku dziennyra 
Sprawa cyrkowa. 

Dowiadujemy się, że dyrekcya głównego urzę- 
du pocztowego, której stajnia mieszczą się przy 
ulicy Zygmuntowskiej wniosła rekura przeciwko ze- 
zwoleniu na budowę w sąsiedztwie stajni budy cyr- 
kowej. Zanotować jeszcze należy, że plac, na którym 
ma sianąć buda cyrkowa, wynajął dyrekcyi cyrku 
adwokat dr, Dąbrowski , pełnomocnik właścicieli 
gruntu. Zastępcą prawnym dyrekcyi cyrka, który 
wniósł podanie o koncesyę dla cyrku, jest adwokat 
dr. Grek. 

Dysłotacya wojsk. Czwarty batalion 15 go 
p. p. przesiedlony został z Krakowa do Bielska, 
trzeci batalion 9 p. p. z Przemyśla do Stryja, a 
16-ty batalion Strzelców z Podgórza do Niepołomic. 

Sejmik relacyjny. Ks. kanonik Leon Pastor 
zdawał we czwartek w Sieniawie sprawę ze swej czyn- 
ności poselskiej w Radzie Państwa. Burmistrz m iej- 
ski, p. Władysław Zielonka zagaił posiedzenie, pro- 
ponując na przawodniczącego księcia Jerzego Czar- 
toryskiego, propozycyę tę zebrani przez aklamącyę 
przyjęli. Ksiądz Pastor rozpoczął swe sprawozdanie 
omówieniem powodów rozbicia koalicyi, poczem prze- 
szedł do okresu rządów hr. Badeniego. Jego mowa 
programowa napełniła Koło polskie stanowczem prze- 
konaniem, iż reformy przez rezydenta ministrów 
zapowiedziane, będą gpełnione. Dla tego też Koło po- 
stanowiło hr, Badeniego popier ©, a że nadzieje nie 
zawiodły, świadczą o tem liczne ustawy, wydane za 
obecnego rządu. Szczególną uwagą zgromadzonych 
zwrócił ks. Pastor na reformę podatkową, zaznacza- 
jąc, iż ma ona także znaczenie dla włościan, bo bę- 
dzie drogą do stałego obniżenia ciężarów, dźwiga- 
nych przez włościan, Wspominając o utworzyć się 
mających komisyach podatkowych, pouczał ksiądz- 
poseł, iż do komisyi tych należy wybierać ludzi 
prawdziwie sumiennych, jeśli reforma ma przynieść 
ludności pożytek. Mówi! także ks. Pastor obszernie 
o reformie wyborczej, regulacyi katastru podatku 
gruntowego, procedurze cywilno - sądowej, a zakoń- 
czył zapewnieniem, iż obowiązek poselski pełni gar- 
liwie, idąc za głosem obywatelskiego sumienia. 
Sprawozdanie to zadowoliło zebranych, udzielono 
więc księdzu posłowi wotum zaufania, owacyjnie xa 
gorliwą pracę dziękowano i proszono, by z równą i 
nadal skrzętnością bronił interesów kraju i swych 
wyborców. 

Z Jarosławia piszą nam. Dnia 8 b. m. odbył 
się tu sławny odpust w kościele P. Maryi, z którym 
połączony był tradycyonalny całotygodniowy niegdyś 
jarmark, na który przybywali kupcy z odległej Per- 
syi i Tarcyi. Dziś nie ma już tego, ale lad pobożny 
ściąga się tu do cudownego wizerunku Matki Bo- 
skiej Bolesnej, aby w swych potrzebach i smutkach 
znaleźć pokrzepienie i pociechę. 

. Miejscowy klasztor Dominikanów stara się też 
o to, aby odbywające się tu uroczystości wypadały 
zawsza jak najświetniej, nie tylko sami zakonnicy gło- 
szą ludowi ełowo Boże, lecz starają się jeszcze zawsze 
o najwymowniejszych pracowników w winnicy Pań- 
skiej. Właśnie w czasie sumy, celebrowanej przez 
przewielebnego Ojca Maurycego Wilczyńskiego, pro- 
wincyała OO. Reformatów, wygłosił piękne, cało- 
godzinne kazanie, niepospolity na całą dyecezyę 
przemyską, zaany kaznodzieja ks. Kar.l Gessing, 
pełen dacha, Żarliwości, nauki i pobożności wika- 
ryusz z Lutczy. Słuchaczy w samym tylko kościele 
było blisko 8 tysięcy. Świątynia ta okazała, ciągle 
się przyozdabia, Z prawdziwą przyjemnością słacha- 
lisry głosu nowego organu, tylko co wybudowanę- 
go o 22 głosach — oglądaliśmy nowe wspaniałe T'a- 
bernaculum i Cyboryaa w wielkim ołtarzu a na- 
wet i stare freski tej świątyni przez cząs zatarta, 


A jednak tę poozoiwą kobietę guębi beg- 
litośnie z powodu niedobrego syna. Czy syn 


i ten istotnie tak zły? Oczywiście należy słu- 


by było ulitować się nad nieszczęśliwemi chaó i szanować rodziców, ile jednak błędów 


dziećmi. 

— Bo — prawiła staruszka — oni są w nę: 
dzy, Edward zarabia na cały dom tyle, ile ty 
wydajesz na kawę i cygara... To okrutne... Nie 
mówię, żebyś im przsbzczył, żebyś ich widy- 
wał, błagam tylko o pomoc materyalną. 

I poczaiwe matczysko, widząc, ik mąż jej 
nie przerywa, w milozenin obracając szklankę, 
okrążyło stół nieśmiało i położyło zwolna ręce 
na ramieniu zirytowanego ojca. 

Próżne usiłowania ! Papa Bourgenil przy- 
pomniał sobie nagle, iż jest „rzymianinemy, 
to teś z miną piorunującą wyrzucił gniewnie: 

— Nigdy — przenigdy. 

A dziś od rana tak mu jakoś smutno i 
ciężko na duszy. Nie będzie tyle głupim, żaby 
zasilaó ciężko zapracowanym groszem nieposłu- 
sznego syna. „Reymianinem* jest i pozostanie 
nim. Ozy stary Brutus na jego miejscu dałby 
się ugiąó? Nie. A on już wozoraj o mało Go 
się nie roztkliwił Co to znaczą skutki babskiej 
paplaniny ! Za grosz nie mają logiki ani ener- 
gii te białogłowy | 

I wzmocniony w swem postanowieniu pa- 
pa Bourgeuil, ubiera się w strój nisdzielny i 
schodzi do seloniku. Żony nie ma, ale po chwili 
wchodzi ona x książką do nabożeństwa i bu- 
kiecikami fiołków, które przepełniają nagle 
pokój zapachem świeżym , a przenikającym. 

Stary Bourgenil nie jest poetą. Natura to 
nie subteloa, a jeduck doświadcza wrażeń po 
dobnie, jak wy i ja, i podobnie jak u was lub 
u mnie pswne wrażenia wywołują odpowiednie 
wspomnienia. 

Podczas gdy żona wiossnnymi fiołkami 


'ubiere mieszkanie, zapach ioh porusza do ży- 


wego staruszka. Przypomina sobie podobną nia- 
dzielę wiosenną, (a3h jakże to dawno!) gdy 
był jeszaze prostym rzemieślnikiem, a żona u- 
bogą szwsczką. Byli w pełni miodowych mio- 
sięcy, gdyż pobrali się tak coś w końcu karna- 
wału. Podobnie jak dziś, przyniosła trochą fiol- 
ków do ich jedynego, małago pokoiku i przy- 
pięła ja pod obrazem świętym, znajdującym się 
nad ich łóżkami. Jakże piękną była wtedy, jak 
ją kochał ! 

Nsgłym rzutem oka obejmuje cały szereg 
długich lat wspólnie przeżytych, pcdosas któ- 
rych ona była tak pracowitą, oszczędną i wier- 
nie mu oddaną. 


miłeść i młodość miewają na sumieniu |.. 
III. 


W tej właśnie chwili staruszka, strojąca 
salon wiosennymi kwiatami, przypinała bukie- 
cik do fotografi Edwarda — ich Edwarda w 
mundurku uczniowskim, w oząsie gdy znosił 
tyle nagród i dumą taką napawał serca rodzi- 
cielskie. 

Nie. Doprawdy, stary majster nie wie, co 
się z nim dzieje. W głowie mu się kręci. Woń 
fiołków go upaja, poczoiwem upojeniem szla- 
ohetności i miłosierdzia. 

Podchodzi ku żonie, bierze ją xa rękę i 
rzucając wzrokiem na fotografię, szepde swym 
głosem szorstkira, dziwnie zachrypniętym : 

— Powiedz mi, Kasiu, a gdybyśmy tak mu 
przebaczyli ? 

— Ach! 

Okrzyk radości wybiega jej wprost z pod 
serca l.. A do tego stary nazwał ją Kasią, jak 
za czasów młodości! Od lat piętnastu nie mó- 
wił do niej po imieniu l.. Odozuła teraz, że į 
zawsze kocha jej mąż, jej stary, wierny to- 
wńrzyśz |... ą 

Rzuca mu się na szyję, całuje serdecznie, 
obejmuje rękoma łysą głowę i szapce mu coś 
dłcgo do ucha. Nie mogła wytrwać! Zieszłej 
niedzieli byłą u Edzia. Jakże ubolewa nad roz- 
łąką z rodzicami. Jakik on nieszczęśliwy, Sto 
razy podchodził pod ich progi błagać o prze ba- 
czenie, ala nie śmiał. 

— A ozy wiesz — dodała glosem pieszczo- 
tliwym, niemal młodzieńczym — ozy wiess, że 
widziałam i żonę jego? Nie można mieć żalu 
do niej., Taka śliczne, tax kocha Edzia !.. Jej 
przeszłość ? Mól „Boże ! Kto tu winien? Mlo- 
doś6, okoliczności. . zrerzią, czy wiesz, że 
niedługo zostaniemy dziadkami I 

Stery Bourgenil ledwie dyszy, drżące pal- 
ce kładzie na ustach żony: 

— Dosyś tego matko. Ket położyć oztery 
nakrycia... Poszlij po dorożkę... Wiesz oo, da- 
my im te wiosenne kwiatki na znak przeba: 
czenia 1 przywieziamy tu zaraz na śniadsnie. 

, À podczas gdy matka, oszołomioną BKCZĘ- 
śoiem, szlochając, omdlewa na piersi małżonka 
— stary Bourgueil — gdzie się podział Rzy. 
mianin, nieugięty Brutus? — zaczyna łkać 
z kolei, jak stare dziecko. 
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w części zostały już odnowione. Wszystko to robi 
Się samym tylko ofiarnym groszem wdowim pobo- 
żneg» luda okolicznego, za co wdzięczny klasztor 
modły swe codzienne za dobrodziejów do Boga i Ma- 
ryi Najśw. zanosi, 

Z Buczacza piszą nam: Na dochód ubogiej 
naszej młodzieży gimnazyalnej, w szczególności zaś 
oeiem uzyskania funduszów na sprawienie mundur- 
ków, odbył się tu dnia 6 września rb. wielki festyn 
z tombolą. Przyjście jego do skutku zawdzięczyć 
należy głównie p. Zychowi, dyrektorowi giranazyum, 
tudzież p. Schuttowi, tutejszemn staroście. Festyn 
udał się znakomicie, a dochód kasowy był znaczny, 
gdyż razem z sumą, uzyskaną z przedstawienia ama- 
torskiego w lipcu, wynosi 423 zł. 9 ct. 


Z nad Prutu bukowlńskiego piszą nam: Na- 
tura zdziwaczała. Mamy drugą wiosnę po szalonym 
sierpniu. Podczas gdy z cieplejszych krajów dono- 
szą o Śnieżycach, tu, w tym podkarpackim kącie 
po niesłychanem gradobiciu, na dwa tygodnie przed 
końcem astron micznego lata, zawitała wiosna, obja- 
wiająca się powtórnem kwieciem na drzewach. Kto 
temu nie wierzy, może się naocznie przekonać. 
W Witelówce ną obdartych i połamanych drzewach, 
które tucza lodowa przed miesiącem obtrzęsła z ja- 
błek i gruszek do naga, dziś kwiat się rumieni, 
wypędzony resztką siły, która do przerwanego doj- 
rzewania owtcu roślinie pozostawała; ale i cze- 
remchy białem kwieciem się pokryły i lilak, którego 
pospolicie per nefas bzem nazywają, różowemi pe- 
rełkam: pączków do słońca się mieni. Istne fin de 
siécle! O ile atoli kwiat ten zadziwia, o tyle smu- 
tnem przeczuciem na przyszły rok przejmuje, żali 
Siła na owoc się znajdzie po dwukrotnym kwiecie 
w przeciągu jedaego lata ? 

Slady po sierpniowej awanturze powietrznej 
nie gą do zatarcia, a dadzą się uczuć bardziej w zi- 
mie, gdy chłopek, któremu trójka żywiołów, tj. grad, 
wichura i własna niezaradność takie cięgi po ogro- 
da:h i w polu sprawiła, z głodu przymierać zacznie, 
bo nawet na mamałygę do pół zimy mu nie stenie, 
Inzpektorat podatkowy w Samym tylko powiscie 
kocmańskim po objażdźce nawiedzonych włości obli- 
czył szkodę w plonie włościan z 6 wsi tylko na 
180.600 złr. Widoki dla myśliwych drobnego zwie- 
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użyty do słodzenia tych wódek, został także z tego 
materyała (z trocin) wydobyty równocześnie z wydo- 
bywaniem spirytusu, Zdarek twierdzi, że wynalazek 
jego oddziała na wielaą skalę na wyrób cukru 
Zaraz po ukończeniu doświadczeń w gorzelni 
została ona do dawnego stanu przywrócona, gdyż 
tego wymaga administracya podatkowa, Wynalazca 
zabezpieczył swoje prawa patentami, a teraz fabryki 
papieru, maszyn i przemysłowcy układają się z nim 
wzgiędem nabycia petenta Rokował już z nim poseł 
Szezepanowski, gdyż nowy ten wynalazek ma dla 
Galicyi pierwszorzędne znaczenie. O nabycie patentu 
dla Anglii rokuje jedna z największych światowych 
firm papierowych. s 
Według doświadczeń w Wag-Ujhely poczynio= 
nych, wypadł cały koszt produkcyi wraz z materya- 
lami na 1 litr spityturu 1'7 oh, a cała masa do 
fabrykacyi papieru pozostaje nadto w zysku. Szcze- 
gółowe przedstawieni» całej sprawy pojawi się nie- 
bawem w Mittheilungen für Forstvereine, a roku- 
jącym z nim firmom udziela wynalazca osobnych i 
memoryałów i wykazów. Przenosi on obecnie swoje | rza w wodę rodzaj olbrzymiej wędki, z przytwier- 
laboratoryum do większego lokalu i oznajmia, że to, dzoną na końcu ówiartką woła Nazajutrz sędziowie 
dopiero początek, Że znaczenie nowej eksploatacyi ,z widzami udają się nad wybrzeże — kobiety, 
drzewa sięga niesłychanie daleko po za spirytus, zbrojne w sieci, mężczyźni w strzały — sieci za- 
i papier. puszczają w wodę i zwykle wydobywają z niej.. 
Władysław Ordyński, literat, otrał się we, przestępcę, 18 którym wykonany bywa dekret 
czwartek w Warszawie. Siła ta młoda rokowa- m u Ani wybuchy żalu i nieopi- 
ła dla liseratury ojczystej wielkie nadzieje. W war- ; Sany lament nad zgładzonym kuzynem. O. Abinal 
szawskiej Gazecie Polskiej drukowane prace ś. p. widywał taką ceremonię dogó często. 
Ordyńskiego zjednały młodemu autorowi wielkie u: Zmarli. W Krakowie Eleonora Jaworska 
znanie. W kołach literackich i artystycznych zmar- í wdowa po obywatelu ziemskim. 
ły cieszył się żywą Sympatyą, a krakowski Świat Stan powietrza. T. o 9 rano -|- 1OR, w poł. 
artystyczny miał przed dwoma laty sposobność za-; 115° R. Bar. 763. Spada, WREN , 
poznania się z Ordyńskim, jako początkującym akto- | Przed egzaminami. 
(rem. Przybywszy do Warszawy oudał się wyłącznie Student pilny. powiadam ci, na wapo- 
į piśmiennietwu. Przyczyną samobójstwa na razie nie- j nienie jntrzejszego egzaminu febra mnie trzęsie. | 
py 1 p Student leniwy, Ja tam sobie z tego: 
Poźary. W Bołdurach, w pow. brodzkim,! ję nie robię Spokejny jestem, jak marmur. 
wszczął. się wasku ek piorunu pożar, który zniszczył Student pilny. Ba, mój drogi, nie dzi- 
15 zagród włościańskich wnego, goły rozboja się nie b i. j 
j Pomniki zasłużonych kobiet. Pierwszym po- | Myśli 
mnikiem, który stanie w Anglii dla kobiety nieko- Nie pytajcie nigdy : beznogiego, z kim tańczył 
jronowanej, będzie pomnik miss Pattison, która pod ; w karnawale; nieznajomej damy, kto płaci za jej 
nazwiskiem „siostry Dosy* zajmując się dłagi sze- , tnalety; lekarza, jaki procent otrzymuje od towa- 
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wzruszonć węzłami pokrewieństwa, uważują się za 
najlepszy futerał dla ciał ich dwunożnych kuzynów. 
Takie pojęcie rzeczy nie przypada, nataralnie, do 
smaku synom Madagaskaru, to też, jak opowiada 
misyonarz, O. Abinal, zawarli oni x krokodylami 
przymierze, zobowiązując się przysięgą, że nie będą | 
naruszali ich spokoju, pod warunkiem jednak, go | 
i krokodyle uszanują przymierze — w razie prze- 
ciwayn. otrzymają karę — pogłówną. Na zasadzie 
aentencyi: qui tacet consentire videtur, krokodyle | Berzevitzy'ego. 

ratyfikowały to przymierze, Lecz bądź, Że „spogo- Drugi bieg przyniósł z vycięstwo „Pogoni”, za 
bność czyni złodzieja“, bądź, że krokodyle mają | którą drugim podążył do mety „Celestyn* por. Fi- 
głabą pamięć, bądź, že stosownie do teoryi Lom- | bicha, trzecią zaś była „Snoczanka* porucznika 
brosa, Są „urodzonymi przestępcami”, dość, że nie- | Kollera. 

raz im się zdarza wykroczyć przeciwko traktatowi W trzecim biegu przybył pierwszy „Król; 
i — pożreć dwunożnego kuzyna. Gdy przestępstwo 
takie zostaje stwierdzonem, dowódzca szczepu, w o- 
toczeniu tłumu, udaje Się nąd wybrzeże, odczytuje 
akt oskarżenia, przypomina zawarty traktat, | raci- 
krokodylów bierze na Świadków i wkłada na nich 
obowiązek wydania „zbrodniarza“, następnie zanu- 
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odbył się dragi dzień wyścigów wśród pięknej po- 
gody. Źebrało się sporo publiczności, która z wiel- 
kiem zainteresowaniem śledziła przebieg wyśigów. 
W biegu pierwszym przybyła pierwsza do mety 
klacz „Licho“ porucznika Koliera, drugą „Rosette“ 
porucznika Fubicha, zaś trzeci „Bimetalist* por. 


klacz „Licho“. 

Czwarty bieg prowadził „Atteiz* por. Kollera, 
który też przybył pierwszy, wiodąc za sobą „Jam= 
kę“ por. Ziborowicza; „Mondelówka* por. Fibicha 
przybyła trzecią. 

W biega piątym wziął pierwszą nagrodę „An- 

, tisemit* por, Fibicha, drugą przybyła „Szonal* por. 
Kollera, zaś „Mewa* por. Ziborowicza trzecią, 


sza do mety „Arrowschild*, „Kania“ por. Kollera 
druga, zaś „Letore* por. Fibicha trzecia. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 września. 
(Z) Podwyższenie stopy procentowej przaz ; 
bank niemiecki i anielski powatrzymało w je- | 
dnej chwili prąd zwyżkowy, kióry tak znacznie 
rozwinął się w tym tygodniu na naszej giełdzie. 
Przadewszystkiem udaremniło to podwyższanie í 
stopy procentowej wszalkia dalsze operacye w 
monetach złotych, do których nasi spekulanai : 
|tak wielkie nadzieje przywiązywali. Bank au-, 
streRoko-węgierski od kilku dni nie tylko nie 
mógł nabyć mni jednej sztuki złota, ale preo- 
ciwnie ubyło mu g^ za 3'/, miliona reńskich. 
T:kże s binku angielskiego ubyło wozsraj zło- | 
ta za 100.000 funtów szterlingów. Wozorajszy 


Wyścigi jesienna w Rymanowie. W sobotę f k 


rza na zimę ież nie wesołe w tej okolicy : w Wi- 
telówce znaleziono w pierwszych dniach po burzy 
gradowej 18 trupów zajęczych, w Szypińsach 36, 
w Łużanach dwadzieścia kilka i t. d., znaleziono na- 
wet jednego lisa z kurą w pysku, którego bryło- 
waty grad na nocnym rabunku zachwycił i trupem 
położył, a i biednej matki b.cianiąt w gnieżdzie nie 
poszanował, którą też rankiem z rozpostartemi sxrzy- 
dłami nąd również nieżywemi dzieómi znaleziono, 
jak i mnóstwo ptasząt różnych pod drzewami na 
no legu klęską zaskoczonych, tak, że wszelki gwar 
i rnch i śpiew ptasząt naraz był ustał w parkach 
i po ogrodach, aż smutek za serce chwytał, że tak 
nagle matura opustoszała. Jedynie szklarze mają u- 
ciechą z obfitego Żniwa, obłowiwszy się nietylko po 
dworach i dworkach, ale i na najbiedniejszym cha- 
łaopniku. Takie to psoty natura wyprawia, częstując 
ludzi niewidzianej dotąd wielkości bryłami lodowe- 
mi. Mamy teraz prawdziwy maik, dnie cispłe, po- 
godne, tylko noce zimne, Falba przepowiednie 
fiasco robią. 

Młodoczeska bajka. Narodni Listy opowia- 
dają, że po wielkim obiedzie w Zgorzelicach, danym 
przes, cesarza Wilhelma na cześć rosyjskiej pary 
carskiej, zbliżył się Mikołaj II do gcomadki Pola- 
ków i przemówił do p. Kościelskiego po polsku: 
„Miło mi, że widzę tu panów“, nn co p. Kościelski 
odrzekł: „I my Bzozerze witamy W. Ces. Mość, 
zapewniając go, iż żywimy dlań miłość i głęboki 
Szacunek, a pozwalam sobie dodać, ża my posiada- 
my również język rosyjski, jako bratni“, Potem car 
rozmawiał jeszcze chwilkę z Polakami po polska 
i po rosyjsku, w końcu rzekł do cesarza Wilhelma, 
iż wdzię:zny mu jest za przyjemność spotkania się 
z Polakami. Ta scena uderzyła w szowinistów nie- 
mieckich, jak piorun. 


mleko i chleb, późaiej dorobiła się na piekarni ma- 
jątku, który dzieliła pomiędzy ubogich, a przeważnie 
opiekowała się sierotami. Nazywano ją „The Or- 
phan's Friend“ (Przyjaciółka sierót), Drugi posąg 
dla Amerykanki, pani Henryety Martineau, stenął 
w Bostonie. Oddała ona wielkie usługi ludzkości, 
mianowicie pracowała nad zniesieniem niewolnictwa. 
Oprócz tego w Ameryce stanęło na placach publi- 
cznych mnóstwo biastów wybitnych kobiet. 


20 milionów na dnie morskim, Z Amsterda- 


fregata angielska „Lutine". Była ona w drodze 
z Londynu do Hambarga i wiozła znaczne skarby 
w srebrze i złocie. Okręt i ładunsk, według praw 
wojennych należał do Holendrów, którzy zaczęli za- 
częli szukać skarbu i da r. 1801 „wydobyli złota 
za 669.000 guldenów. Ale okręt w mokrym piasku 
szybko opuszczał się na dół i „Lutine* do tej pory 
na dawnem miejscu pozostała pokryta warstwą pia- 
sku 25 stóp grubą. Obecnie dzienniki z okazyi za- 
rządzonych świeżo poszukiwań znów wspominają 
o tym skarbie. W r. 1823 król holenderski W:l- 
helm I ustąpił połowę skarbu, przypądającą jego 
państwu, królowi angielikiemu Jerzemu IV, który 
z kolei sprzedał swe prawa towarzystwu ubezpie- 
czeń Lloyds w Londynie. Przedsiębiorcy holender- 
scy pracowali ostatniemi laty na rachunek Angli- 
ków i od r. 1857 do 1861 wydobyli złota i srebra 
za 529.000 guldenów. Obscnie sami Anglicy zajęli 
się poszekiwaniami. Do tej pory wrzucili do morza 
siedm tysięcy worków piasku, by oto-zyó ścianą 


Narodni Listy dedają, że niemieckie dzienniki | miejsce, z którego piasek ma być wydobywany giłą | qygn'a 
pewnie zaprzeczą temu doniesieniu, lecz pomimo te- į parową. Inżynier holenderski, który od lat trzydzie- | potę, należy 


go fakt pozostanie, iż ear okazał swą przychylność | Stu studyoweł kwestyę wydobycia okrętu, utrzy- 
Polakom i tem zjednał sobie nistylko polską, ule | muje, iż nie przyda się to na nie, bo bardzo być 
i wszystkich zachodnich Słowian wdzięczność. może, iż worki z piaskien złożono właśnie tam, 


reg lat pieięgnowaniem chorych, pozyskała miłość ; rzystw p 'grzebowych ; baleryny, ile bierze pensyi 
ludu. Ameryka pierwszy posąg kobiecie — Małgo-' od dyrekoyi teatru; reportera, jakie woli kaczki, 
rzacie Hanghesy, pos'awiła w Nowym Orleanie. | swojskie, czy dzikie; inżyniera, czy przejedzie przez 
Kobieta ta, nie umiejąc czytać i pisać, sprzedając | most pierwszy, który wybudował; malarza, od kogo 


mu donoszą: U brzegów holenderskich, pomiędzy j panny Antoniny Ogińskiej, artystki teatru po- 
wyspam' Teschalling i Vkeland, zatonęła w r. 1799 į znańskiego. 


zzz 
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dzień przyniósł więć dosó dotkliwą zniżkę, dziś | 
pogodzili się już spekalanci z Koniecznością i 
ruch cokolwiek się ożywił. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 37350, węgierskie 409-25, 
Anglobanki 15775, Uniony 302'—, Bankvereiny 
26550, Länderbanki 255'—. Ludwiki 219:—, $ 
Ozerniowieckie 290 —, Elbethale 28175, Renta ' 
papierowa 10170, srebrna 10170, uustryacka ` 
złota 12335, 4°, austr. renta wal. kor, 10135, | 
węgierską zlota 12215., 4°% węgierska renta 
wal. kor. 9950, dukat 564, 20-frankówka 
9531/.. marki 11:73, ruble 127!/,. 

$ Targ zbożowy. Wiedeń 12 września. Dzi- 
siejsze ceny szły zrazu w górę w skutek wia- 
domości o wysokich notowaniach w yes 
Jorku i Badapeszcie, potem jednak spadły do! 
wozorajszego poziomu. Pszenica na jesień 7.28 | 
do 7.26, pszenica na wiosnę 7.56 do 7.75, ren 
to na jesień 6.56 do 654, żyto na wiosnę 667, 
Owies na jesiań 5.68, owies na wiosnę 5 97, rze- 
pak na jesień 11.40 do 1150, rzepak na styczeń - 
luty 11.75 do 11.85 

$ Linia kolei lokalnej Zwittau - Polička ae sta- 
cyami Zwittau (Tow. k. p), Blumenau i Polička, 
jakoteż przystankami Zwittau (kol. lok.) Stanget- 
dorf i Laubendorf zostanie oddaną do publicznego 
użytku dnia 15 września 1896. 

Powyżej wyszczególnione stacye urządzone są 
dla ruchu ogólnego, przystanek zaś Zwittau (kol. 
lok.) dla rucha osobowego i towarów w ładugach 
całorocznych, a przystanki Stangendorf i Lauben- 
dorf tylko dla ruchu osobowego. 

$ Z kolei. Z dniem 1 go września b. r. otwarto 
dla ruchu osobowego i pakunkowego przystanek Ra- 
velsbach, leżący między stacyami Ziersdorf i Lim- 
berg - Msissem przy klm 648 na przestrzeni Wie- 
deń-Eger. 

Bilety sprzedaje się w przystanku, a pakunki 
przyjmuje się tylko za zapłatą dodatkową. 


skopiował obraz; dyrektorą tanka, czy gra na giel- 
dzie; kasyera, czy zna Tozkłąd pociągów kolejowych. 


Z teatru. D<iś w poniedziałek „Niniche*, wo- 
dewil w 8 aktach Henneqnina i Nsjaca z panną 
Broccard w roli tytałowej. Jatro we wtorek „Nie- 
toperz”, operetka w 8 aktach Jana Straussa z panną 
Bohussówną w roli Rosalindy. We środę (wznowie- 
nie) „Sprawa kobiet“, komedya w 4 aktach ze śpie- 
wami i tańcami Michała Bałuckiego. Drugi występ 


i 


Odpowledż redakcyi. WPanu W.: Po formu- 
larze, które wypełnić mają oficyaliści i urzędnicy 
prywatni, trzeba się zgłasząć do starostw. 


<rolz1 all 

„Mody paryskie", 
najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwòwie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego l-ego i 15-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu“ mogą prenumerować „Mody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ceł., półrocznis [80 ct., 
rocznie 3:60 ct. Prenameratg należy nadsyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich“: Lwów, ulica 
Łyczakowska I. 27. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. „Pierścień rodzinny*, operetka Au- 
z libretem Chivot'a i Dosa, wznowiona w 80- 
d> lepszych utworów lekkiej 1uzy. 
Muzyka oryginalna, wyłomująca się z banalnych 
form kompozycyi, posiada pawną świeżość, wdzięk 
i liryzm. To też wznowienie „Pierścienia rodzinne- 
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| Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dla popularności cara wśród Słowian zmyśliły 
Narodni Listy tę bujeczką. Gdyby prawdą było, 
co doniosło to pismo, wiedziałyby o tem nacze po- 
znańskie dzienniki. 


Wściekły pies pokąsał tymi dniami kiikoro | 


dzieci w Smorzu, w pow Stryjskim. Odwieziono je 
do prof. Bujwida do Krakowa. 2 
Międzynarodowy kongres meterolog'czny roz- 


pocznie dnia 17 b m. w Paryżu swe obrady i za- | przypuszczano, że Atlantyk ma od 2000 do 3000 m. 
stanawiać się będzie nad sposobem ulepszeń wj głębokośsi, Dzięki sondowaniu, które odbył ze swego 


przepowiadaniu pogody, 

Spirytus z drzewa. Nowy ten wynalazek, zu- 
pełnie wykończony, spowoduje ogromne zmiany W 
przemyśle. Robert Zdarek, wynalazca, jest to Czech, 
dyrektor wielkich lasów, zarazem chemik i techno- 
log, który ma w Wiedniu swoje laboratorynm. Do- 
bywanie spirytusu z drzewa nie było dla chemików 
ani tajemnicą, ani nowością. Ale dotąd hył to tylko 
proces naukowy bez praktycznego powodzenia. 

W lsboratoryach wydobywano z jednego cen- 
tnara raetrycznego drzewa 3 do 4 litrów spirytusu; 
używano do tego kwasów, a jako odpadek pozosta- 
wał popiół drzewny, bə kwasy cały materyal spa- 
laly. Tejomnica Zdarka polega na tem, że. używa on 
także kwasów i rozmaitych goli, ale w innych ilo- 
ściach i w innych stadyach całego postępowania; 
używa on bardzo wysokich temperatur, ale przy ni- 
skiem oiġnieniu; całe postępowanie trwa bardzo 
krótko, a skutek jest ten, że po wydobyciu Bpiry- 
tusu pozostaje masa drzewna, przysposobiona do wy- 
robn papieru. Masa ta jest Żółtawo-branatna, więc 
wprost do użycia na papier ciemny, pakunkowy ; do 
użycia zaś na papier drukowy, biały, potrzeba tę 
masę odbarwió. Ilość masy drzewnej i jakość jej 
odnośnie do fabrykacyi papieru nie doznaje żadnego 
uszczerbku. Fabrykacya ta ma zatem niesłychaną 
doniosłość zarówno dla rolników i właścicieli gorzelń, 
jak dla fabryk papieru. a 

Po wykończeniu całego wynalazku w labora- 
toryum Zdarek sprawdził doniosłość jega w prak- 
tyce. Mianowicie poseł węgierski, właściciel dóbr 
Wietoricz, oddał do rozporządzenia gorzelnię swoję 
w Wag Ujhely. Przyrządy destylacyjne pozostają te 
same, zmiany muszą być dokonane tylko co do przy- 
rządów do gotowania i fermentacyi. Są to zmiany 
nieznaczne, okoliczneść zatem także wielkiej wagi dla 
właścicieli gorzelń, W Wag-Ujhely pracowano przez 
trzy miesiące, a oczywiście przez cały czas odby- 
wało się to pod nadzorem rządowych organów skar- 
bowych, delegata dyrekcyi skarbu, oraz zawodowych 
profesorów, chemików, przemysłowców i rolników, 
którzy dzień za dniem ca'e postępowanie kontrolo. 


wali. Nie była trudna ta kontrola, gdyż gotowanie ! 


i fermentacya odbywały się pod gołem niebem, a 
destylacya w znanych dotychczasowych przyrządach. 

Rezultaty okazały się nadspodziewane, lepsze 
niż w laboratoryum. Z jednego metrycznego cen- 
tnara trocin wydobywano nie 7, lecz 10 do 11 litrów 
absolutnego alkoholu. Jest on zupełnie czysty jak 
rafinada, tak, iż do użycia na wódki i likiery Żadnej 
lunej procedurze nie potrzebuje być poddawany. 
Przytem jeszcze jedna ważna okoliczność, Oto cukier, 

—, 


Nowości w haftach 


gdzie leży fcegata. Ol r. 1886 do 1891 używano 
pomp parowych, lecz wydobyto złota i scebra tylko 
za 11.000 guldenów, Wieść niesie, iż na „Lutine* 
znajdowało się w złocie i srebrze 20 milionów. 
Ława piaszczysta na Afluntyku. Ks. Monaco 
podał ważną wiadomość paryskiej Akademii nauk, 
a mianowicie o odkryciu dnia 9 lipca rb. ławy pia- 
szczystej w pobliżu wysp Azorskich. Dotychczas 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 14 września. W Em erkado- 
wem tutejszego ratusza Ccdbył się wielki wiec 
włościański, w którym wzięło udział dziesięć 
tysięcy osób. Namiestnik hr. Kielmansegg po- 
witał zebranych imieniem rządu i oświadczył, 
że minister rolnictwa hr. Lisdebar polecił mu 
wyrazić swe ubolewanie, iż z powodu nieobec- 
ności w Wiedniu nie może być na wiecu. Na- 
stępnie zapawnił namiestnik zebranych, że rząd 
zawsze starać się będzie pop.eraó azasadnione 
interesa stanu włościańskiego, którego donio- 
słość w pełnej mierze uznaje. Oświądczenie 
to namiestnika prsyjęto huoznymi oklaskami i 
okrzykami. 

Wiec uchwalił cały szereg rezolucyi od- 
noszączch się do kwestyi przemysłowych i rol- 
niozych, a zawierających zaane postalaty anti- 
liberalne. Między innemi uchwalono żądać znie- 
sienia handlu terminowego zbożem i oświad- 
ozono się za tem, iż ugodę z Węgrami 
należy cdnowió tylko pod tym warunkiem, je- 
żeli podwyższoną zostanie znacznie kwota, pla- 
cona przez Węgry na wspólne wydatki i jeżeli 
dana będzie rękojmia, iż sojusz handiowo-celny 
wykonywany będzie uczciwie przez Węgry. 
Wreszcie żądano utworzenie osobnego austryac- 
kiego banku państwowego. 
| W toku obrad odczytano telegram pozi 
wieka ministra rolnictwa hr. Pipi e | 
którym on zapewnia, iż Zaw > 
mp z Ary „tak ciężko doświad- 
czanego stanu włościańskieżo. Zabrani uchwa- 
lili podziękować telegraficznie ministrowi (za 
ten dowód życzliwości. (Hr. Ledebur bawi w. 

*rniowoach). - 
S "Wiec AR okrzykami na cześó de. 
sarza. Prezydyum wiecu udaje się do Monarchy , 
złożyć Mu wyrszy hołdu. 

Sofia 14 września. Z powodu tw 
komisyi wyborczej dla przeprowadzenia wybo- ; 
rów municypalnych przyszło do wielkiej bójki, 
w której ranIono kilkadziesiąt osób, w ich 
liczbie pomosnika mera. Między rannymi ma 
być podobno tylko jedzn opozycyonista. Rado: | 
sławowiści chcieli przed lokalem wyborczym | 
odbyć mityng. ne Go policyą nie pozwoliła. 
Mówią, „że skutki-m tego Radosławowiści 
wstrzymają się od głosowania. Wybory odbyły , 
się dość spokojnie i przy znacznym udziale 
wyborców. Było aż sześć list kandydatów. 

pola 14 września. Prezss gabinetu hr. Ba- 
deni cdjechał z powrotem do Wiednie. 


go“ na lwowskiej scenie uważać należy za dobry 
pomysł, zwłaszcza Że najnowsza literatura operetko- 
wa jest coraz uboższą. 

Pan Bogacki, jako hrabia Roger de Lignolle, 
był bohaterem „Pisrścienia*, Śpiewał z uczuciem 
i fantazyą, a grał swobodnie i z humorem. Towa- 
rzyszyły mu dzielnie i dotrzymywały placu, jako 
Giletta pani Radwan, jako Rositta pani Kasprowicz. 
Grą pełną komizmu w rolach nauczyciela Griffon- 
dina i króla Ireneusza bawili dość licznie zebraną 
publiczność pp. Myszkowski i Kiczman. 

Pan Jaroński z Warszawy wystąpił po raz 
pierwszy w tej operetce na lwowskiej scenie w roli 
królewicza Oliviera. Jest to Śpiewak o niewielkim 
tenorowym głosie, którym jednak umie włądać u- 
miejętaie i z pewną rutynowaną swobodą. Całość 
szła żwawo. lks Ypsylon. 

* Szkoła śpiewu „Echa”, otworzona w bieżącym 
roku, rozpoczęła już swoją działalność pod dyrekcyą 
Jana Galla, znanego kompozytora i nauczyciela Śpie- 
wu. Celem tej szkoły jest wprowadzenie na nowo 
w życie dawnych polskich pieśni kościelnych. Za- 
miar ten jest tak sympatyczny, że młoda ta insty- 
tucya powinna zewsząd doznać poparcia. Pierwszem 
zadaniem szkoły jest uprawianie śpiewa a capella 
(bez akompaniamentn); zajmie się więc ona przede- 
wszystkiem przygotowaniem materyału do tego ro- 
dzaja muzyki, co przedstawia niemałą,'a nader umie- 
jętnego kierownictwa wywsgającą pracę. Obecny 
dyrektor „Echa“ daje najsupełniejszą rękojmię, że 
owoce tej pracy będą wydatue; można więc - szkole 
wróżyć powodzenie, zwłasz6za że — wobec kierunku, 
jaki obecnie przybiera muzyka kościelna z woli Pa- 
pieża Leona XIII (zwrot do stylu Palestryny) — i 
władze kościelne nznają z pównością usiłowania szko- 
ły i nie odmówią jej swego poparcia. 

* Dzlejów powszechnych ilustrowanych, opraco- 
wywanych przez profesora Pieniążka, dra Henryka 
Sawczyńskiego, Alfreda Szczepańskiego, pod kiero- 
wnictwem Ludwika Kubali 8 wydawanych przez 
Bondyego u Wiedniu wyszły dwa dalsz: tomy. Treścią 
a tomu drugiego jest: „Grecya przed, podczas i po woj- 
sobą. Na południu jest całkiem odrębaa fora i|nie perskiej" i „Rozkwit heleńskiej kultury.* Tom 
fanna niż na półaccy, stosunki klimatyczne od-| czwarty zawiera historyę nOd restytucyi królestwa 
mienne, 1 Jest bardzo możliwem, że kiedyś biegun | w Auglii aż do pokoja w Ryiwiku.* 
południowy był podobnie jak północny środkiem we-; * Tanie wydanie dzieł Sienkiewicza. Nakładem 
getacyi całej półkuli. Ś.odek ten przesunął się po- į fandacyi Wawelberga wyszło nowe wydanie znako- 
tem, bo wiadomo, Że oš ziemską zmieniała kilka | mitej trylogii: „Ogniem i mieczem“, „Potop“ i „Pan 
razy swoje położenie. Szczęśliwe odkrycie szczątków | Wołodyjowski“. Wydanie wykonane ślicznym dru- 
zakamieniałych roślin i zwierząt na bieganie połu-| kiem i na dobrym papierze kosztuje w całości dwa 
dniowym dopomogłoby da rozjaśnienia tych kwestyi. | ruble. W ten sposób będzie można zą 3 złote na- 

W wyprawie do bieguna poładniowego ma | być te tak gcdue rozpowszechnienia dzieła, które 
wziąć udział Payer. Gdyby jednak wyprawa nie | przedtem nie dla każdego były przystępne, gdyż 
miała przyjść do skutku, udaje się Payer w przy- | cena za wszystkie trzy powieści wynosiła kilkana- 
szłym roku do wysp Franciszką Józefa w celu od- | ście złr. 
szukania Jacksona a wysyła go p. Harmsworth,| * Pisma Świętego i'ustrowanego, wychodzące- 
znany właścisiel dziennika Evening News, który | go jako premia do czasopisma Wędrowiec wyszły 
był głównym inicyatorem wyprawy Jacksona. już z druku wszystkie zeszyty drugiego nakładu. 

Krokodyle przed sądem. Niektóre plemiona, | Jest ono wraz z innemi wydawnictwami Wędrowca 


jachtu nPiincesse Alice“, książę przekonał się, że 
| ława: piaszczysta, odległ. o 90 km na południe od 
Archipelagu wysp Azorskich, ma blisko 55 km ob- 
wodn. Najwiękaza głębia wynosi od 77 do 90 m, 
ryby znajdują zię tam w wielkiej obfitości. Wiado- 
|mość o tem została zakomunikowana ludności wysp 
okolicznych i przyjęta z wielką radością, albowiem 
naokoło wysp Azorskich woda jest bardzo głęboka 
i dlatego nie sprzyja połowowi. We dwa tygodnie 
po otrzymaniu tej wieści, utworzyła się cała fotyla 
rybacka. Wykrycie tej ławy piaszczystej, której 
książę dał nazwę „Princesse Alice“, odda również 
wielkie usługi żegludze: a mianowiciie kapitanowie 
statków będą mogli unikać jej, zwłaszcza przy wzbu- 
rzonem morzu. 

Nowe ekspedycye polarne. Niemieckie sto- 
warzyszenia geograficzne zamierzają w zimie rozpo- 
cząć wielką agitacyę, której celem jest urządzenie 
wyprawy do bieguna południowego. Według zapa- 
trywań słynnego geografa i geologa Neumuyera i 
znanego austryackiego podróżnika polarnego Juliu- 
sza Payera są zadania dla nauki na południowym 
biegunie większe niż na północnym. Daklinacya 
magnetyczną na południu jest dotychczas nieobra- 
chowana, nie wiemy także nie pewnego o klimacie 
tamtych okolic, o rozłziele wól i lądów, Ważne są 
także zbadania prądy morskie i powietrzne idące od 
bieguna północnego a wielce ciekawem byłoby także 
jrozwiązanie Zagadki, która się narzuca geologom co 
| do podobisństwa geologicznego południowej Afryki 
i południowej Ameryki, a hypoteza, że te konty- 
ueuty były kiedyś ze subą połączone ma wiele za 


t 


przybył tu na krótki pobyt i uda się s'ąd na! 
manswTry- l | 

BriiX 14 września. Na obszarze nawiedzo- 
nym katastrotą nie zaszła żadna zmiana, 


osiadłe na Madagaskarze, wbrew twierdzeniu Dar- | do nabycia oprócz w księgarniach także w admini- Przybył tu wozoraj namiestnik hr. Cou: 
wina, ród ludzki wywodzą — nie od małpy, lecz | stracyi Wędrowca we Lwowie w hotelu Europejskim. | denhove i zwiedzał szszegółowo wszystkie 


iod krokodyla. Niestety jednak, potwory te, nie- uszkodzenia. 


zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca po cenach najniższych 


PT ZE OAZIE a | ZZZERZZŻZŻŻ I A 


oerzenia | 


| 


Euxinograd 14 września. Książę bułgarski | do 98.80, 4 proc. 


3 
— mury stru vanasse 
„ Konstantynopol 14 wrzešaia. Ambasadoro- 
wie zebrali się dziś znów na wzpólną naradę, 
tórej przedmiotem będą listy z pogróżkami, 
przesyłane od pewnego czasu ambasadorom 
przez komitet ormiański. 

„Porta zaprosiła ambasadorów, by zwiedzili 
szpitale tutejsze, w których ma się znajdować 
150 Turków, ranionych podozas ostatnich za- 
burzeń. 
syłki p komiisys dia nadaao Weija wy- 

a. gmi Soj - 

ozta, swą dziadadzość n przynależności rozpo 
awiadow'ca patryarchatu ormiańskiego wy- 

dał nowy list pasterski, wzywający Oinig A 
zachowywali się spokojnie i modlili sią za sul- 


Agis“, drugą była „Znicz“ por, Kollera, zaś trzecią | tana. 


W Brussie zanosiło się jnż na wybush 
rozruchów, ale zapobiegł mu zastępca walego. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 15 września. Z. Jaroszyński 
z Bładnik. L. Cieński z Okna. K. Wiszniewski z 


= 


W ostatnim biegn „pocieszenia* przybyła pierw- ; Dobrzan. Dr. W. Jaroszyński i M, Bsnedikt z Wie- 


dnia. Wł. Morawski z Oleszy. W. Górski z Rożwie- 
nicy. St. Moraczewski i K. Marynowski z Krakowa. 
J. Leszczyński z B»rek Dr. M. Rosenstock z Ska- 
łatu. A. Zawadzki 2 Dąbek. M. Malarkiewicz z Za- 
moyścia. J. Markowski z Warszawy. G. Mac Intosh 
ze Stryja. J. Laube i K. Bilwin z Weis. K, Gusz- 
mann z Oedenburga. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spólka. 
Lwów —- Piac Maryacki. 

Przyjechali nis 18 września. W. Biecnońaki 
z Gorlic. A hr. Breza z Witowiec. ©. Cziła z Wro- 
cławia. St. Lewandowski z Bełzca. L. Rogall z Ber- 
lina. K. Schäfer z Lipska. H Bielańska ze Słobody. 
Dr. W. Lisowski i W. Księżopolski z Rosyi. - J, 
Bialoskórski z Głuchowa. 


| NADESŁANE | 


Rubryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tef 
mna "s nią na siebia kadnei odoowiedzialnnści, 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


odbywssy czteroletnie studya specyałne w Innsbruku, Mo- 

nachinm i w Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 

Winckla t Chrobaka osiadł we Lwowie i ordynuje 

przy ul. Słowackiego L 6 1 piętro od 3—5. Dia ubo- 
gich od 9—10 bezpłatnie. . 


Lekarz chorób kobiecych i aknszer 


Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG 


b. operator ktiniki położmiczo - ginekologicznej 
prof Chrobaka we Wiednin, 

b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
projesora Mikulicza we Wrocławiu, 
b. lekarz kliniki chorób wewnetrznych 
prof. Nothnagła we Wiedniu 


asiad? we Lwowie i ordynuje przy ul. 
Kopernika 1. 3% od 3—5 po poładniu, 
Dla ubogich od 9—16 przed południem bezpłatnie. 


Dr. Leon Rapp 


lekarz chosób wenerycznych I skórnych 


powrócił i ordynuja od 9—12 rano i od 3—5 
popoi. ul. Piekarska 15. 


Dr. Eug. Kozierowski 


ordynujo od 9 -10 rano i od 83—86 po południu 
ul. Kopernika l, 3. 


Dentysta Weiss 


powrócił i ordynuje jak zwykle ul. Akademicka |. 3. 


M. Marek Rynek 9. 


Winogrona kurAcyjne z Merani 10 fan- 
tów brutto frenko wszedzie za 2 złr. Haur Tauber 
Meran Törol. 


M. JONASZ - 
óem kaskewy i kanter wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellcózka |. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery WaIŁoŚo va, 
lewy i monoty po najtańszym kursie dzicnzyk? 
BĘ" PROMESY WR 


do ciągnienia 15 września r. b. 
na 4 pr. węg, losy hipotoczne 
po xÈ. 2 wraz ze stemplem 
Głowna wygrana koron 100.000 
i do ciągzienia 1 paź r. b. 
ma losy regulacyi Cisy 
slr. 8.25 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana koron 209.080. 


Szkoła muzyki 
Skład fortepianów 


Wowschi zamówienia, gdy! 


leniem s 
mia zapasu nie mogłyby rż czas powodu wyczarpz 


Milion 
Pożyczki krajowej z r. 1883 
wypo wiedzianej 
na 1 listopada r. b. 


wypłaca 
od 1 sierpnia r. b. bez żadnego potrące- 
nia al pari z kuponem bieżącym 
August Schellenbarg i Syn 
Dom bankowy i kantor wymiany. 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. 


WESA EC Z AEON OE ANKARZE OWIEC 


Lwów dnia 19 września (Z Izby handlowej). 


AKOGYE ra sztuku: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zl. m, k. 21760 do 220.60, Kolej Lwowsko-Czern -Jassks 
po 200 zł. w. a. 269.— do 298.—, Banku hypotecznego pr 


300 zł. w. a. 895.— do 475—, 
wie po 200 xl. w. a. 200.— do 
gonów w Banoku 250.— do 260. 

Listy zastawne ma 100 sl; Banku hipot galic, 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc- a 10 proc. prem. 110.15 do 
110.85, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 98,87 do 100.5, 4 prac. 
los w 60lat 96.60 do 97.80. Banke kraj. 4 i pół proc, los. 
w 5i lat. 100.50 do 101.£0. Banko kraj. å proc. lot. 57 lat. 
91.50 do 98,20. Tow. kred. ga! ziem. 4 proc. (I. emi 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los w 43 i latach 97.60 
ło. LĄ 56. K 0 do 58,30, 

Obliizi. za 100 zł: Gal. - propinącyjnego 4 pro 
97.40 do 98.10, Bukowińskiego fund. propin. b proc, 108.50 


Akc, garbarni w Rzesza 
203,—. Tow. budowy w» 


o —.- Kom. Banka kraj. 5 proc, (II «ini 102.50 do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —„—, 4 i pół proc 
100,00 do —'—, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 pron 


po 200 koron s roku 1893 97,— do 97.70. 
menety. Dukai. cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondos 
9.50 do 960. Półimperyał 9.55 do —.—. Rubel rosyjski 


papierowy 1-27 do 1.28,100 marek niemieckich 58.50 do 59 —. 


MIKOLAJ LUDWiG 


Lwów, ulica Fi alicxe 14. 


4 
"SERCE ZA SERCE 
POWIEŚĆ 
Autora E osa 
(Ciąg dalszy). 


Lecz zanim usłyszała odpowiedź, wzrok 
jej zasskli? się, a twarz, blada przed chwilą, 
okryła się purpurą. 

_ , Qzuwający przy niej lekarz, przyglądał 
się jej z niepokojem. 

— Stan jest groźny — rzekł, odprowadzająo 
na stronę Roberta. — Mósg silnie wstrząśnięty, 
stąd nadmierny napływ krwi do serca. 

Róża do chorej ciotki przybyła z najwię- 
kszym pośpiechem, 1 wraz z mężem przez calv 
dzień ani na chwilę nie odstępowała cierpią- 
cej, przykiadając jej na głową kompresy z lodu 
i przemawiając do niej najczulszemi słowy. 
Lecz zdawało się, że chora nic nie rozumie. 
Pod wieczór dopiero odzyskała chwilowy błysk 
przytomności. 

Szepiem zapytała : 

— Czy zabity? 

Robert ujął jej ręce. 
= spokój się, droga ciotko| — rzekł. — 
Zyje i zdrów. 

Krzyk radości wydarł się s piersi matki. 

Syn jej był ocalonym. 

— A ten drugi.. czy ranny? — zapytała po 
chwili. 

Robert poważnie skłonił głowę. 

— Więc niebezpiecznie ? 

— Bardzo niebezpiecznie. 

— Bez nadziei ratunku ? 

— Prawie, że tak. 

Wtedy pani de Tremaliene zrozumiała 


całą prawdą. s 
— Morderca... mój syn jest mordercą! — sze- 


PRZEGIĄD » dnia 15 września 1896. 


pnęła z obłąkaniem — i znowu bezprzytomna, j przybyć i rozgrzeszyć biedaka x win ziem- 


opadła na poduszki. 


XII. 

— Będzie żyła, czy nie? — oto pytanie, 
które Róża i Robert zadawali sobie bezustan- 
nie, z coraz to większym niepokojem. 

Henryk nie wiedział nio o niebezpiecznej 
oborobie matki. Przerażony śmiercią, którą za- 
dał dawnemu towarzyszowi swemu, nie śmiał 
sią pokazać matce z rękami krwią splamionemi. 
Grnany zgryzotą we dnie i w nocy, wsiadł na 
okręt i popłynął do Ameryki. 

W ualekiej tej podróży wciąż miał na o- 
ozach widok ofiary swej zaciekłości. Gdzie 
spojrzał, zdawało mu się, że widzi broczącego 
we krwi Alberta de Verlier. Słyszał jęki jego, 
widział członki. tężejące w lodowatym uścisku 
smierci... Miał to wciąż przed oczyma duszy i 
pot zimny pokrywał mu ozoło... 

— Jesteś zabójcą ! — brzmiało mu w uszach, 
niby syk węża. 

I krył twarz w dłoniach, szarpany zgry- 
zotą, jak żelaznemi kleszczami. Ach, jakże on 
ohoiwie łaknął rozlewu tej krwi. Sam widok 
jej ugasił płomień nienawiści, którą gorzał, 
Lecz z jakąż rozkoszą oddałby teraz swoje wła- 
sne życie, aby wskrzesić przeszytego kulą prze- 
ciwnika. 

Ach! Henryk pamięta tę straszną chwilę, 
kiedy ranny na kilka sekund odzyskał przy- 
tomność, otworzył oczy, mgłą śmierci zacho- 
dzące i saledwie dosłyszalnie szepnął: 

— Henryku, przabaczam ci! Winy nasze 
były wspólne... Zimarnowaliśmy obaj życie. O! 
z jakąż trwogą stanę przed Bogiem! . 

Głos rannego stawał się coraz słabszym, 
bladość bardziej przerażającą. 

— Księdza ! — wybełkotał. — Na miłosć Boga, 


| sprowadzić mi księdza ! . 


Były to ostatnie jego slowa. Zmużone po- 


skich. 

Ten jęk śmiertelny... ten głos, wzywający 
przebaczenia Bożego, jakże okropnem echem 
odbijały się w duszy zabójcy, który czuł cią- 
żącą nad sobą klątwę Kaina! 

A matka Alberta, co pocznie, gdy ją doj- 
dzie straszna wiadomość ?.. Czy łzy jej nie 
ściągną gromów niebieskich na głowę wino- 
wajcy ?! 

Henryk, kryjąc się w najciemniejszym za- 
kątku okrętu, wylewał gorzkie łzy żalu i roz- 
paczy. Zrujnowany doszczętnie, zajął miejsce 
na pokładzie stątku, wśród grona ubogich wy- 
chodźców. Gdy noc nadeszła, wyciągnął się na 
podłodze, mając pod głową jedynie zwój lin 
okrętowych. O świcie zerwał się, znużony 
śmiertelnie na ciele i duchu. Podczas krótkiego 
spoczynku nawiedziły go sny okropne.. Wszę- 
dzie dokoła siebie widział krew... nio — tylko 
krew, którą splamione zostało jego życie młode 
w samem zaraniu. 

Tymozasem słońce wsohodziło promienne 
i pogodne. Jadący na ckręcie, budzili się ze 
snu. Kobiety krzątały się koło płaczącej gro- 
madki dzieci, mężczyźni dumali smutnie nad 
losem, który ich czekał w dalekiej, nieznanej 
Kanadzie. Wkrótce podano skromne śniadanie. 

Henryk wziął wydzieloną dla siebie w 
blaszanca porcyę wodnistej kawy z kawałkiem 
chleba razowego. 

. Usiłował posilić się, lecz nie mógł spożyć 
takiego posiłku. Okruchy suchara rzucił rybom 
morskim i znów zamyślił się głęboko. Okręt 
pędził szybko po gładkiej toni. Brzegi Franoyi 
znikały już w oddali. Wśród błękitów nieba i 
olbrzymiej wód przestrzeni dokoła leżała pustka. 

Henryk dumał wciąż o swej przeszłości. 
Przepaśó niezgłębiona rozchylała się po za nim; 
odtąd życie jego upływać będzie w odmien- 
nych zupsłnie warunkach. Postanawia z konie- 


wieki zamknęły się, zanim kapłan zdążył | czności pracować na chleb powszedni temi pró- 


Ra o eia A Aa aen porzebzy )OOOOOOOOOOONONNNNONNNNNCK dE OONEE 
A żenia małej fabryki. Kapitał potrzebny 
M kie 7 10060: Adres: poraz: poste zli 
rawdę sd biagi! |mów I P b k h 
ok ę Ln Zmisna lokalu Jana Nowakowški) | rzy ory UC enne. 
a w, Wi mpk s pozłotnik, sprowadził się aa ul. Szeptyc- T 
hu p . OMAS pm ziekie. kiego 1. 4t raprreciw szkoły Konarskiego [Formy blaszane- do ga p'aczenia ciast,formy 
wyró 1 Takia kk jem || 07% tramwaju elektrycznego we wła-|do sulców, foremki aż K do ciasteczek. Okre- 
op fabryka atak poszczycić || 770 domu 1-4 |cze blaszane do tor- I, tów i placków. Pu- 
się nia może. Żądać proszę ć Piwowarów, gorzeiników i may -y vzki blaszane do ro: F 4 bienia budyniu Ma- 
tek Niemojevrskiege. ulstów cg.aminowanych, poleca Biuro J |zynkt do wyciska- soku, Maszynki 
Wszędzie du nabycia. Polińskiego Lwów ul. Karola Ludwika|lub rózgi do bicia plsny Maszynki do 
Poleca się również tatki klejo- |||iczba 5. —ą (tarcia migdałów, — Farb: iknchenne roz 


na z prawdziwego papieru 
akiege. a 


ka poszukuje miejsca 
w mieście lub na wieś. Adres ul Gołebia 
8 drzwi 1. kat 
Fabryka dachówek J. Lewiński, A 
Domaszewicz i 8p. pod:jmuje się kryć da 
chy dachówka 
swego wyrobu po 95 ct. za metr kwadra 
towy we Lwowie. R —8 


300--350 hektolitró 


niekontyngentowanej okowity w 
dostawach około 12—15 hektoli- 


wikt domowy i 


Narzęd 


© oferty Diisseidorfska 
Zwierzyniec pod Krakowem. 


Spust stawu 
w Czerniakowcsach 


nach. 


„Foszukuję ogrodnika zdolnego od 
listopada Ożomia Sądowa Wisznia. 
Zmana zaszczytaie od wielu lat mie 


Wdowa po urzęduiku, w średnim wio C`arBia Mazura p zy ul 
jeca do zarządu doma|o t0%ie pod firmą L Chrrąskcz poleca ręmki drawni*ne do 


3 ia. Abonamentów miesięcznych przyjmaj»|chle i łyżki kuchenne 
się. Ceny umiarkowane. 1 
Leśniczego o skromnych wymage-|Gsrnuszki i rynecrki 
nodwójnie falcowanesmi niach poszukuje sle od 1 października. ki i cebrzy ki bla- 
Oferty z odpisem śauizdectw i podaniem 
aranków adresować do Zarządu dóbr 
w Stupnicy poczta Kranzb=rg. Oferty nie- 
awzglednione zoataną baz odpowiedzi. 1- 6 
zia dla wszystkich rzemiosł i 
dyletantów  Narzędiia dla szkół do nauki 
zręczności „słójdu* poleca Płotr Chrzą- 
D] «towali! handel ) 
«rów w 10—14 dni kupi i uprasza|plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Fabryka| Uniformy dla ak. panów 
zydników państwowych, 
ochotników jekoteż ~ studentów, l 
wszelkie roboty cywilne uskutejsnis jak 
pajataraniej pG bardzo przystępnych ce- 
b Wawrzyniec 
na drodze murowanej Tarnopol-|Lwów Sykstaska 19. 


maite. — Solniczkł 
szyny do robienia 
gotowawia na spiry- 
lesia kawy. Maszyn 
wy. Praski do wyci- 


1—3 


Chorążczyzny 5 
nabiał wszelkiego rodza- Pydołka na noże, wi- 


—8 |ne. Noże kuchenne i 


żelazny we Lwowie, 


Oficerów 
jednorocznych 
ró "nież 


dzbanki na wodę blaurane i kamienne. Walk 

sa, Młotki do cukru, Sitka, Druszlaki i rozmyite inua mastynki, nirzedzia, przyczą- 

dy i przedmioty kuchenne i do gospodarstwa domowego blaszane, drowniau:, meta- 

lowe, kstmienne, porcelanowe itp w wielkim wyborz' i po bardzo "umiarkowanych 
lecz stiłych cenach 


Kazimierz Lewicki, Lwów, 


Główny skład dla Galicji Porcelany, Szkłi i Towarów 


ściepne. Puszki, Ma 
lodów. Maszynki do 
tusie. Młynki do mie- 
ki do gotowawia ka- 
skanie cytryn Fo-f. 
wyciskania masła.— 
delce i łyżki. Cho- 
metclowo i drewnia- 
nożykł do jarzyn — 
porcelanowe Wanien 
praca c Bzane Wiaderka i 


do ciasta, Kołotuszki. Młotki dò mię- 


mięszanych 


Romaniszyn RY 
1 


i przewybazais pod bne preparata zY 
przed użyciem lskarza zapytać. 


Główny skład dla Galicji u p. aptekarza 7. Rucke- 
ra we Lwowie. 
Do nabycia w wszytkich spt+kach. 


RI NMemaatogra£ 
wspaniąłe żywe obrazy 


źniaczemi rękoma, które dotąd umiały tylko 
tasowaó karty i trwonió złoto... rękoma zabój- 
cy, splamionemi krwią przyjaciela. Z siekierą 
pójdzie w głąb dziewiczych lasów, twardym 
pługiem orad będzie obcą zemię, zamierać ze 
skwaru lub chłodu, walczyć z głodem i pra- 
gnieniem, z nędzą i niedostatkiem, aż wreszcie 
zakończy to życie marne na obozyźnie. Do 
zgryzot sumienia przyłączył wię lęk przod gro- 
źnem widmem nędzy. Czuł wstręt niepokonany 
do ubóstwa. I żałował, że to Albert, a nie on 
padł ofiarą pojedynku. Byłby to kres jego mę- 
czarni. Hal.. gdy życie nadto mu zbrzydnie, 
będzie je umiał zakończyć. Przez cały dzień 
nosii się z myślą samobójstwa. 


A tymczasem matka jego, w Nicei, wal- 
czyła ze śmiercią. Róża przes osły tydzień ani 
na chwilę nie odstępowałe jej łóżka, sama przy- 
rządzała lekarstwa, sama o najmniejszych dro- 
bnostkach myślała, pielęgnowała chorą, jak ro- 
dzona córka, lub Siostra miłosierdzia. Czasami 
siły żywotne chorej zdawały się brać górę: sen 
przynosił ukojenie chwilowe; lacz wnet nastę- 
powało pogorszenie i majączenie gorączkowe, 
wśród któregoimię Henryka najczęściej słyszeć 
się dawało. 

Nareszcie po długich dniach niepewności, 
pewnego rana chora przebudziła się, łagodnie 
uśmiechnięta. Oczy jej straciły blask gorączko- 
wy; sama wzięła z rąk Róży szklankę z lekar- 
stwem i uści:nąwszy czule ręce siostrzenicy 
à jej męża, przemówiła z zupełną przytomno- 
GIĄ : 

— Dziękuję wam, moje drogie dzieci! Byii- 
ścia bardzo dobrzy dla muie w tej strasznej 
chorobie. C:ułam to, choć nie mogłam mówić, 
nie mogłam wam podziękować. Nie przestawaj- 
cie czuwać nade mną. Jestem taka bezsilna i 
tak potrzebuję, aby mnie kochano! j 

Pierwszy dzień, który jako rekonwale- 
acentka spędziła, leżąc w fotelu, wydał jej się 


NEW Poleca się handel win L"ucdwilra StactratUtllera we Lwowie 
= - Ważne dla chorych na blednicę i brak krwi. 


Wedle złanią prof. Rihle, nietylko żełaxo ale i mangatn dodatnio działa, 
jeżeli się go daje do organizmu, któremu brak kwi i dlategs należy raczej używać 
preparatów kelsznyc!. 


akim preparatem od 3 lat w użyciu będącym jest 


Hella peptonat żelazno-manganowy 


dia doresłych 


Hella Saccharat żelazno-manganowy 


dls dzieci 


Hella albuminat żelaznc-manganowy 


dla ogób z osłabionem trawieniem, 


Cena wislxiej flaszki po 250 gramów zawartości wynosi w aptekach momat- 
chii 1 zł. a. w Te 3 preparata bardo łatwo się asymitują, mają znakomitz smak 
granicy taniością i ścisłym skutkiem. Proszę 


EDISONA. 


Przedstawienia codziennie, urozmaicone revruduktywiui Uu%wo- 
jrów muzycznych i wokalnych zapomocą grafofonu. 
Ol godziny 11 rano do lszej, od 4tej popołudniu do 9tej 


= jw Pasaśu Hausmana nr. 8. 
Spółka polska. 


Spółka stolarzy lwowskich we Lwowie į 
plac Rermardyński 1 17 


Wstęp 50 et. 


, bardzo miłym. Leoz wkrótce zaczęły się letnie 


upały. Wiele osób, a przedewszystkiem chorych 
opuszozało miasto. Głaje oliwne przybierały sza- 
rą barwę; opróżnione wille zamykały się, jedna 
po drugiej W maju stan pani de Tremaliene 
polepszył się o tyle, że z wielkiemi ostrożno- 
ściami zdołano ją przewieźć do kraju. Niemal 
z dziecinną radością powitała ona dom swój. 
Ach, jak mi tu dobrze! — mówiła. — 
Jak mnie to powietrze rodzinne wzmooni! Nie 
ma to, jak własny zakątek! 

Zaraz pierwszego dnia po powrocie z Ni- 
cei, przez całe trzy godziny spoczywała w al- 
tanie, na świeżem powietrzu. 

Robert z rozkoszą zabrał się napowrót do 
pracy w swym pokoju, a Róża, siedząc obok 
niego z robótką w ręku, umilała mu godziny 
zajęcia. W jej różowych palcach, szybko poru- 
szających szydełkiem i igiełką, wielkie kłębki 
włóczki malały, zamieniając się na kaftaniczki 
i ozepeczki dla upragnionego synka, którego 
przybycia oczekiwano. 

Jedna tylko zgryzota psnła harmonię te- 
go szczęśliwego pożycia 1ałodych małżonków. 
Oto mimo pozornego polepszenia, zdrowie pani 
de Tremaliene podupudało z dniem każdym. 
Wstawała z krzesła, pracowała, odwiedzała bie- 
dnych swoich, jak dawniej, ale znać było, że 
tylko duch silny podtrzymuje jej ciało. Wido- 
oznem było, że znużona życiem, ooraz bardziej 
chyli się do grobu. Uśmiechała się z wdzięczno- 
ścią do otaczających ją osób, tym smutniejszym 
od łez usmiechem, w którym nie było ślądu 
wesela, ani nadziei. 

Pojedynek, w którym Henryk zabił swe- 
go przeciwniku i wyjazd tego niewdzięcznego 
dziecka do Kanady — zadały jej oios osta- 
teczny. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bo 
Skład Nasion 
N. Wlińskiago i T. Kaczyńskiego 


we Lwowie plac Marjacki 3 
na nadchodzący sezon poleca 
Cebulki hijacyntowe; 
Cebuiki tulipanów, narcyzów itd. 
Cebulki wszelkich roślin cebulko- 
wych do sadzenia jesiennego 


w wyborowym doborze gatunków po 
cenach naiprzystępniejszych 


CENNIKI CEBULEK 


na Faide żądanie gratis i franco. 


Pompy 1 sikawki. 


akoteż pompy stadziinne ksżlej glebo- 
kości, pompy parowe, budowlane, niw- 
niczne, dla szkół, sikawki ogrodowe, ogni»- 
we, hydronety dostarcza w u'jłezszej ja- 
kości I najtaniej tashulesne biaeo 


Jana Endlera 


Wiedeń IV Wiedaner Hauptstrasse 59 
Oferty i cenniki gcatis i franko. 


wo bajcowanta pszenicy 


Zibaraź rozpoczyna się z końcem| £Leśmik lat 33, ral. rz k. żonaty — 
września r. b, na miejscu wszel- posiadający kz Pali z ik 
i by do nabycia.|niem, 13-letnią praktyką z pierwszorze 
KATA LRA dia A 5 nych majątków, tak w gospodarstwie wy: 

p , 


3 J soko`iennem jakoteż i mistopieraem, ob 
jęcia F Jafozmacye ul Kot: znajomiony jat najdokładniej z wszelkiwi 


rodzajam: kultur z wyróbką drzewa oraz 


Zdolny pomornik handlowy korsen |z na Ściśłejszą manipulacyg las wą i tar-|P 


mik oraz prakiykant z ukończoną 2gą kia-|'akm, zamiłowany myśliwy, radby przyjąć 
są gimnazyalnz lab realsą, znajdą umi»-|pod przystepnymi warunkami odwowie tna 
szczenie w bandlu Karola Bayera wo|posadę leśniks, kontrolors, lub przełożo- 
Lwowie. 2 8 |nako obszarów d=orskich najchętniej na; 

Udzielaw niemieckiej konwersacy:|jordynacyg I to z dniem 30 wszośsic br 
i lekcyi prsedmiotów szkolnych. Laukawe |£ask*we zgłoszenia posie rest. Brzeżazy 
sgłoszenia do bióra Flohna pod C. Q, Leśnik A B. f ET 
"pisarzy gospodarczych i ekozomów| Leśnik  posindający chłabne świa- 
kawalerów ‘poleca Biuro J. Polińekiego | 'ectwa poszukuje posadę pomocnika Adres 
Lwów nl. Karola Ludwika 1. 5. 2—2 |Wijątyk ws Lwowie ul. Gródecka 50 a 


Ume Frangaise possódant l'Anglais dè Biuro nauczycielskie 
bire position dans bonne famille. A b|Ludmiły zGidlińskich Skowroń- 
poste restante. 4. _ 2—8 |skiej w Krakowie, Krupnicza % poleca 

Niemka, panna słażąca, dobrre pole vadai: Nauczycielka Polką, posiada jszy- 
cone, poszukuje posady do jednej pani|ki': francuzki, niemiecki, uczy wystemem 
Biuro J. Polińskiego Lwów uł. Karola Lu |szkolnym, gra na fortepianie artystycznie. 
dwika |. 5 Kenges kp koke z wyższam psi 

Tr z ceniem, języki: francurki miemieski, ry- 
pi r | eye wi a e sunki, bez muzyki. Francuzki nauczycielki, 
. prsy zbiegu ulic Torosiewicza, K. - Francnzkę z niemieckim. Niemkę nasczy- 


telkg muzykalną Bony fróblank*, Nauczy- 
chanowskiego i Pohułanki, ibomaki par-|° °$ Al 
terowe w stylu azwajcarakim, z ozródka sieli, Wychowawczynie. 


mi na jedne rodzinę tami:. Granta Ekenom poszukuje posady od paź | 
budowe tamte. Wiadomości mdziela|dsiernika na ordynacyę. Zgłoszsnia Luto- 
unicki, Pobuianka 4. 3-6 |ryż rest Boguchwała 3 2 


Kamienica Zpiątrowa wdok wspa | W końmcesyonowanej szkole ma- 
miały, w śródmieńciw, x ogrodem, wołus|ZYCZNEJ Kl. Markiewiczowej rozpoczyca 
ad podatków. tanio do sprzsdznia. Niża-|Sia kurs nauki z dniem 1 września w III 
łowski hotel Żorża. cddziałaah, tamże wielki akład fortepianów | 


"De panicuki z IVej klasy pot zeb-|P9 cenach umiarkowanych z gwarancyą. | 
zm NE e Oi Tek kaa. Sprzeda na raty, Wypożyczalnia Lwów 
oski | muzyka niezbedne. Zsłosrenia pod |% eatralna 1. 3 Il p. (plac św. Ducha). 


M. N. poczta Kuryłówka obok Leżajska Do sprze dania 


Ceraty dwie młocarnie z wytrzęsaczami 


e any, chodn'ki, |||: À : F 

iy. peAa E a e jedna o sile 8 druga o sile 6ciu 
kie obicia powezowe i sukna koni z fabryki Olaitona Schutle 
poleca najtaniej wortha mało używana, zupełnie 
Stefania Wyszyńska |w dobrym stanie. Bliższa wiado- 
mośó w Zarządzie dóbr Byszów 


Lwów, Koperniza 16. 
o. p. Byszów. 
150 Sto pięćdziesiąt 
wołów 


_ zaraz do sprzedania 
w majątku Parchaez. poczta Kry- 


stynopol. 


wiece kościelne woskowe poleca 
najtaniej fabryka i blichownia wosku Key: 
deryka Scehubutha, Lwów, Rynek 45. 

Pianino palisandrowe, fortepiany krót- 
kie w składzie Karola Mareckiego, (star- 
Ea Batorego 16 (wchód x ul. 3zymo- 
na 2). 3-3 
"KMeamerdyner s dobremi świadect- 
wami poszakuje obowiązku na wikt. S. 
HB. poste restinte Przemyśl. 


najtaniej i najlepiej kupić można 
w największym składzie 


Najtańsze źródło 
dla instalacyi telefonów, dawonków elek- 
cznych i gromochronów 


Edward Gottlieb 


Kitschalesa Lwów ul. Bykstuska 1 93. 
Lwów, dom Narodny. RE OWE RE | 


fyrolskie graszki 


cesarskie 


Brzoskwinie włoskie 
poca handel poleca najtaniej handel 


Karola Balłabana. | St. Markiewicza 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Świeże 


Masło deserowe 


poleca swój od roku 1854 istniejący 


S lz +ad mae bli 


obficie zaopatrzony w wislki wybór garniturów do salonów, kom- 
letne urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych o'az u rzymuje ma 
składzie meble gięte i żelazne. 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa | tokarstwa wchodzą- 
ce po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne gustowne i wedle 
zlecenia dokładne wykonanie. 


„SKARBNICA“ 
BBY naukowa i powieściowa dlą ludu polskiego “%5 
zaczęła wychodzić w Krakowie z dniem 1:go września b. r. 
w książeczkach miesięcznych. 4 
Książeczka l-a (va wrzesień) zawiera : Jak obierano królów w Pol- 
saa. — Piotr z Krempy. — Potęga modi'twy i Jatmuśny (wier- 
szyk) — Złę macocha (powiastka) — O lekarkash wiejskich i 
różnych czasach. 


Prenumerata wynosi na rok: | złr. 50 œ. — Do końca bieżąsego 


roku: 50 centów. 
Adres: Ks. M. Dziurzyński w Krakowie. ul Basztowa l. 4. 


MAGAZYN 
_ Henryka Schwarza 


w Krakowie, ul. Grodzką 13 
istniejący od r. 1836 
poleca na jesień i zimę. 
Materyve na suknie, płaszcze i pokrycia futer. Płótna, 
Szyrt ngi, Chustki, Pledy Dywany, Firanki i wszelkie towa: 
ry w zakre: handla bławatneho wchodzące, również 


gotowe okrycia damskie. 


Zamówienia na suknie, płaszwze, wierzchy do fater itp 
wykonywują się dokładnie i punktualnie. 
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane, 


TELEGRAM | 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pabliczność, iż 


magazyn i pracownię futer 


istniejące od lat 24 pod flrmą Frydaryk Mroziński na własność nabyłem i po za 
pełnam zaopatrzeniu tegoż w świeły doborowy i trwały towar, otsoczył*m. Ulając 
w swą 10-letnią pracę i wyksztalcenie zawod:wa w kraju i zagraałcą. spndziesam 
wię, iż warystkim wymosom Szanownych PT. Gości zadość nuzyn 6. Upraszając a 
liczne odwiedziny, kreślę sią z wysokiem powałaniam zostający PJd starą firmą 


JULJAN SOLIK 
(przedtem EFRY DERYE MROZIDISILI) 
magazyn | pracownia futer przy ulicy Sobleskiego 7. 


Jąkania, seplenienia 


nlewymawiania liter I t. d., wad w mowie oducza własną metodą 


LEON STĘPOWSKI 


artysta dramatyczny teatru krakowskiego. 
Podziękowania wylecz'nych, opinia lekarzy i powag nauko- 
wych są do przejrzenia. 
Elewi mogą być przyjęci z całem utrzymaniem. 
Bliż'zych szczegółów co də warunków i t. d. udziela z grze- 
czności Wny Adolf Kitschmann, artysta teatru lwowsk ego, Lwów 
Skarbkowska l. 17. 


Rapier s» fabryi Fijałkowskich w Białej. 


| 
| 


| 


A> Ki IA AŃ z AA mA zy SĘ: p 
Przeprowadzenia 
kcleją, okrętem z zaoszesędzeniom opakowania uskuteczniają pou 
najkorzystniejszymi warunkami 


Caro i Jellinel= 


spedytorzy 
Wiedeń I Bórsegasse 9. Budapeszt Arany Janos utcza 34. 
Lwów ulica Sykstuska 46. Telefon 480. 


— min 


| Zakład wychowawczo-naukowy $. p Kamili Poh 


rałożony przez Felicyę z Wawilewskich Boberską, został 
połączony 


z zakładem Maryi Bielskiej. 


Zatład pozostaja w dswnym lokalu z obszernym ogrodem i p'zyjmuje nezen- 

nice do ośmiu klas szkoły wydziałowaj, jakoteż na kursa dopełniające. Uczen- 

nice mogą być dechodzące na wykł dy przed poładnisra, półpensye- 

narki pozosiające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, kore- 

petycyj i konwersacyl w jezykach francnskim i niem'sokim i stałe umisszczo- 

ne pensyonerki. pisy rk) KDL nę $8 b. m Lwów. ul. | 
a ab. 


Nowości tan1i3 


zimotrwałe, cyas sadzić i Ocet I litr 16 ct. 


Chryzantyny najnowsz> jarońskie te jnajlepsz-j jakości do kornissonów i kon- 
raz sprowadzona wazonowe z nazwiskami|serw owocowych, pol gwarancyą polecą 
i pączkami 45 ot. sctuka. Phlox setacea handel 

nawie MECZE Sri A SEM K l B b 
prześliczny, sztuka ct Irysy hiszpeń 6 D 

skie 50 odmian a 10 ot. japońskie 15 ct. ar 01 a alla ana 
aurielskia z rawwiskami 10 ct. Peten- === GRO 
tiile 'ićć pcziowki, kwiat p'łny bnukietn- 
wy, żółty i paaowy 80 ct. szt. Cureop 
mis lanceolata żółty, pół roku kwitnie do 
zimy, 20 ci. sst. Saxifragm poel'ata 
z pod śniegu kaitnie, kwiat ogromny ró 
żowy, bukiet po 25 ct. sst Bratki z 
kwiatem prześliczne. czas sadzić, keby na 
wiosuą kwitł, 100 sztak 1 zł, 10 szt 


Winogrona kuracyjne 


feslawskie, otrzymuje codzień świeży 
transport oka w clo klowych 
orach 


Wladysław Bażant 


1ż ct. 
Ogród w Łapszynie p. Brzeżany. Lwów ul. Halicka l 3. 


= VINOGRON 


feslawskie kuracyjne 


Brzoskwinie i Gruszki 
tyrolskrie 


najstaranniej cpakowane 
pol ca haudel 


ALBERTA SZKOWRONA 
we Lwowie, plac Marjacki 7. 


„EE TEE | 


ka 
Konserwy jarzynowe 


w jakości dorównywującej n»jlepszym wy- 
robom zagranicznym — a po niebywale 
niskich w kraju cena'h jak przykład: 
A) groszek cesarski za kilo 75 ct. dotych- 
czas zł. 1.20). B) 66 ct. (dotąd 90 ct) B) 
40 dotąd 60), F) groszek na zupe 35 (do 
tąd 50). W powyższym stosunku zaniżoną 
zertała cena, ianych wyrobów, a miano 
wicie: za pół kilo dezę as*paragów, same 
głóaki 1.25, 1 kl. ped? szparagowe obie- 
rane I a 2—,II a: 169, IIL a, 130. IVa, 
nłeobierane 1 10, nieobierine w kawałkach 
1.10 (jełna trzecia część główek). Fasol i 
krajana I a. 40, II. a. 3%. Fasole laman» 
1. a. 40, II a. 32. Haricot vert. 60 Fla 
geolet fasola ziarnista zł 120. Macedoine 
i Julianne 90. Grzyby prawdziwe Ia. 2!. 
*,50, Iia, zł. 1, IM a. ct. 75. Pomidory. 
kompoty owocowe, soki owocowe, Ge:ee. 
marmoiady, wszystko w najprzedniejszycu 
atunkach ś 


ryk żądać” pr’ tej 
Fabrykę korków EPE EA 


katalońskich do beczsk i butelek ceny i wyszukanej jakości towaru. Pie'w- 
S © |sza galicyjska narowa fabryka Konserwów 
L. J Mal ewski jarainowych H. Kaempifs, Lubycza kró- 
: lewgka. Stacya kolsi, telegrafu 1 poczty, 

Lwów ul. Ormiańska 12. (Galicya wschodnia). 


Drukarnia nar. St. Maniscki i Spółka (Hotel £orża), 


Poleca się swą 


przesiw śniedzi 
poleca 


Bajcę Dupuja w pakietach 
ze spozobema użycia jawotaż 


Siarczan rnisdzi 
z podaniem ilośsi wystarczającej 
na 100 kg. ziarna 


Alojzy Hübner 


Lwów Rynek 38. 
Zytniówkę 


wiarą znnkomitg bez cukra i anyżu, litro- 
wą butelkę po 80 ct. poleca 


Jan Muszyński 


Lwów, Rynek 40. 


| Śmierć miszom | szczurom| 


Jedyna niezawodaa 


TRUCIZNA Tag 


na SECZUry, mvsvy domowe i 
polne. 


Przamyżcza wsaystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl- 
kō na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 słr, poczłą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i epakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem Skład I labo 
Fylim przetworów chem. Ja: 
ma Michnika, mag. farm. w 

ochal. 


1 kilo trucizny 2 sir, 4 i pół kila 
7 glr. 50 at. 
Hartowny układ na Lwów L. Wło- 
dek i A. Krajewski, Apteki: Kań- 


Medenica, Mielniea, 
p wios, Ra 


a 


Ważne dla szkół, zakładów, urzę- 
dów it d. 


Lakier czarny 

„. do tabiie szkojnych 

pięknym zzarny a matowym połyskiem, 

Gąbki szkolne do tablic, kredę 

krajową = 
farbę cynnbrową na linje, pe)złe itp. 
poleca 

Alojzy Hiibner 

Lwów Rynek 38, 
Zarządca W. Hodak 


